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W czorajsza konferencya subkom itetu p ra 
wicy z prezesem gabinetu  br. B adenim  trw a ła  
trzy  godziny. W edle pryw atnycb inform acyi 
Czasu debatowano wprawdzie nad projektem  
zm iany regulam inu, przedłożonym  przez mło- 
doozecba StranskyTgo, ale nie powzięto s ta 
nowczej decyzyi w tej sprawie, jeno postano
wiono nie występować na pierws-zem posiedze
niu z odnośnym wnioskiem. Dopiero gdyby na 
tern posiedzeniu okazało się, że w inny  sposób 
nie będzie m ożna przyw rócić parlam entow i 
zdolności do pracy, porozumieją się stronnictw a 
praw icy co do tego, kiedy postaw ić wniosek o 
zm ianę regulam inu i jak ą  m a być ta  zmiana. 
W edle innej wersyi, wszyscy członkowie sub 
kom itetu uznali konieczność obostrzenia regu la
minu i zgodzili się na to, aby przystąpić do 
niego zaraz, atoli sprzeciw ił się tem u były  p re 
zydent Izby Dr. K athrein, radząc, ażeby spró
bowano jeszcze łagodnością pokonać obstrukcyę, 
Ze względu więc na D ra K ath reina  zgodzono 
się wreszcie na odroczenie tej sprawy. D onie
sienia to, jakkolw iek  nie m ają charak teru  u- 
rzędowego, są jednak wielce prawdopodobne. 
Co do porządku dziennego pierwszego posiedze
nia, ułożono, że przsdewszystbiem  odbędzie się 
ukonstytuow anie Izby, a następnie wniesio- 
i e zostaną najważniejsze przedłożenia rządowe, 
w pierwszej lin ii w ybór do delegacyi. Przewo
dniczącym  z ty tu łu  starszeństw a ma być R u 
mun, radca konsystorza gr. oryenfalnego Dr. 
Zurkan. gdyż faktycznie je s t najstarszym  w ie
kiem  członkiem Izby. Ponieważ jednak poprze
dnią sesyę zagaił liberalny poseł niemiecki 
Proskowetz, jakkolw iek jes t o k ilka  mieaięoy 
młodszym od D ra Zurkana, przeto opozycya 
grozi największą obstrukcją, gdyby i tym  r a 
zem p. Proskowetz nie by ł przewodniczącym.

W edle ostatnich wiadomości z K onstan ty 
nopola, powiodło się nareszcie m ocarstwom  u- 
sunąó ostatnią przeszkodę w zaw arciu pokoju 
m iędzy G re c ją  a T u rc ją . Przeszkodę, tą  była 
kw esty a opuszczenia Tessalii przez wojska tu 
reckie. G recya dom agała się, al j  te  wojska 
opuściły Tersalię bezzwłocznie po podpisaniu 
trak ta tu  pokojowego, T urcya chciała za trzy 
m ać tę  okupowaną prow incyę jako  zastaw  aż 
do zupełnego zapłacenia odszkodowania w ojen
nego przez G recję , a co najwięcej godziła się 
na to, ażeby stopniowo, w m iarę ja k  wpływać 
będą ra ty  tego odszkodowania, posuwać swą 
arm ię ku północy, tak, by  w chwili, gdy  G re
cya zapłaoi ostatn ią ra tę , ostatni żołnierz tu 
recki opuścił tery toryum  tessalskie. Próbowano 
w rozm aity sposób pogodzić te  żądania, s ta 
wiano np. propozycję , aby T urcya tylko port 
Molo i m iasta Larissę i Trikalę zatrzym ała jako 
zastaw na czas, przez k tó ry  G recya będzie jej 
dłużni czką, ta  kt m binaoya jednak  nie podo
bała się an i Grecyi, ani T u rc ji. — Po długim  
oporze zgodziła się wreszcie G recya lubo n ie 
chętnie oddać w zastaw  część swych dochodów 
ha zabezpieczenie pożyczki, k tó rą będzie m u
siała zaciągnąć na zapłatę odszkodowania w o
jennego i uw ażała to za dostateczną gw aran
c ją  dla Turoyi, iż ona otrzym a należną jej sumę. 
Turcyi atoli nie w ystarczała taka gwaranoya, 
powoływała się bowiem na to, że G recya już 
niejednokrotnie zastaw iała swoje dochody, a 
później nie dotrzym yw ała wierzycielem  słowa, 
a zresztą nio ją  nie obchodzą stosunki m ię
dzy Greoyą a jej wierzycielami, ona chce go
tówki, a dopóki jej nie otrzym a, nie opuści 
Tessalii. W reszole w ystąpiła A nglia z nastę
pującą propozyoyą: T urcyi idzie głow nie o to, 
aby m iała pewność, iż otrzym a pieniądze, a 
zatem dajm y jej tę  pe wność. U stanow ioną więc 
zostanie kom isja  m iędzynarodowa dla kontroli

tych  doohodów, k tóre G recya oddała na za
bezpieczenie pożyczki potrzebnej na  spłatę 
kontrybuoyi w ojennej, a każde z sześciu wiel
kich m ocarstw  w yznaczy jednego delegata do 
tej komisyi. P rzy takiej kontro li G recya nie 
będzie ju ż  m ogła uciekać się do żadnych w y
biegów , a T urcya będzie m iała poniekąd gwa- 
rancyę całej E uropy i może bez skrupułu za
raz po podpisaniu trak ta tu  opuścić Tessalię — 
Propozycyi tej sprzeciw iał się poozątkowo am 
basador niem iecki, żądając, aby  przy  tej spo
sobności daw ni w ierzyciele Grecyi otrzym ali 
jakieś zabezpieczenie, zdaj9 się atoli, że w 
końcu porzucił swój opór, skoro ostatnia d e
pesza donosi, że am basadorowie zgodzili się 
ju ż  na propozycyę A nglii i zawiadom ili o tern 
tureckiego m inistra spraw zagranicznych. Mo
żna się zatem  spodziewać, że pokój zostanie 
już w net zaw arty.

W  A tenach widoczuie także przekonani 
są o ryehłem  zaw arciu pokoju. D ouotzą bo 
wiem stam tąd, iż w przyszłym  tygodniu  zb ie
rze się izba, której, jako  jed y n y  przedm iot, 
przedstaw iony zostanie prelim inarz pokojowy. 
Pomimo energicznej ag itaoy i stow arzyszenia 
„obrońców godności narodow ej1' przeciwko 
międzynarodowej k o n tro li, nie ulega n a j
mniejszej k w e sty i, że izba uchw ali olbrzy
mią większością prelim inarz pokojowy , a tern 
samem i pomieszczoną w nim  kontrolę fi
nansową.

Co się tyczy pożyczki, zdaje się , iż 
rząd grecki wejdzie w układy  z bankiem  o- 
tom ańskim, jedyną iu sty tucyą , k tóra d o ty c h 
czas okazała skłonność ku te m u ; że zaś o od- 
mówieuiu kontroli przez izbęgrecką n ie m a  m o
wy, w ynika z tego, iż Niemcy ośw iadczyły k a te 
gorycznie, że nie przyjm ą żadnych d ek la rac ji 
co do dochodów, przeznaczonych na pokry
cie pożyczki , dopóki kontrola nie będzie za
prowadzona. _ _ _ _ _ _

R ząd francuski ma. do czynienia z nowym  
a zgoła nieoczekiwanym  wrogiem, k tó ry  może 
dużo nabroić Melinifowi, mianowicie ew entu
alnością głodu. Urodzaje w tym  ro k u  są po
wszechnie liche, co nie omieszkało w płynąć na 
ceny zboża i podrożenie uhleba. D rożyz
na w Paryżu w zrasta, wraz z nią niezadowole
nie przeciw dzisiejszemu systemowi polityki 
wewnętrznej, zwłaszcza przeciw  cłom na zboże 
z którem i im ię obecnego prezesa m inistrów  
M ćline’a jest ściśle związane. Meline jest po
niekąd ojcem dzisiejszej tary fy  celnej. Ceny 
hekto litra  pszenicy dochodzą obecnie do trz y 
dziesta franków, cena fun ta cbleba w stolicy 
i na prow incyi podniosła się o jeden  sou, co 
je s t zwyżką bardzo znaczną. N aturalnie, opozy
cya usiłuje wyzyskać tę  okoliczność na nieko
rzyść obeonego gabinetu  i zwalić odpow iedzial
n o ść  za „głódu na politykę celną H eline’a. 
A gituje ona przeciw cłom, k tóre wynoszą dzi
siaj siedrn franków  na hektolitrze, i dom a
gają się ich zupełnego zniesienia. K rańco
wa lewica w podrożeniu zboża i c lle b a  zna
lazła środek dla podważenia wpływów rządu 
i zm niejszenia tego wzięcia, k tóre gab ine t Ma
lin e k  zdobył w ostatnich tygodniach skul kiera 
swojej polityki zagranicznej. Prasa bez p rzer
w y podnosi sprawę taryf, odbywają się liczne 
zgrom adzenia w sto licy  i na prow incyi prze
ciw „dictateurs ajfameursa, pod jak ą  nazw ą sły 
ną członkowie rządu dzisiejszego. N a czele 
ruchu opozycyjnego stanęła paryska rada m u
nicypalna. \V d. 7 września postanowiła ona 
za pośrednictwem  dobroczynności publicznej 
( Assi&tana publique) w ypiekać dziennie dw a
dzieścia tysięcy oochenkuw i rozdawać je bez
płatn ie pomiędzy najbardziej potrzebujących, 
nadto pew ne towarzystwo pryw atne zo
bowiązało się dostarczać radzie m unicy
palnej jeszcze dziesięć tysięcy bochenków
Koszta w ypieku oceniono na 150 tysięcy f ra n 
ków miesięcznie.

SS-rU rancya znajduje przededniu kam 
pan ii wyborozej. A g ita c ja  opozycji i zachowa
nie się rady  m unicypalnej w P aryżu  świadczą 
o tem , że krańcow a lew ica skorzysta z n ieuro
dzaju i zw yżki cen zboża, by do w alki wyborczej 
w ystąpić z hasłem, domagająoem się zniesienia 
ceł. Na dzisiaj je s t to najzyskow niejsze hasło, 
tj. m ające dostęp do możliwie najszerszych kół 
ludności. R adykaliśoi dotychczas dom agali się 
podatku postępowego od dochodów, żądanie to 
jed n ak  okazało się niepopularnem , sprawa pa- 
nam ska już  zauadło zestarzała się, a ieb y  mo
żna ją  b jło  jrszcze odgrzebyw ać. Pozostaje więc 
wyzyskać drożyznę, k tó rą już nazyw ają 
głodem.

Przed zjazdem w Budapeszcie.
Piszą nam  z W iednia, 16 września:
M anew ra w Totis skończyły się, Dwaj oe- 

sarzowie wczoraj po południu w yjechali n ap o -, 
lowanie do południow ych W ęgier. Nie naszą 
rzeczą oceniać m ilitarno-fachow yeh owoców osta- 
tnioh m anewrów 4-go i 5-go korpusu preszbur- 
skiego i peszteńskiego, k tóre pod dowództwem 
arcyksięcia F ryderyka , spadkobiercy nietylko 
ogrom nego m ajątku, lecz pono także wojen
nych zdolności swego stry ja, ś. p. A lbrechta, 
tudzież ks. Lobkowicza, toczyły „wojnę w po- 
ko ju“ dokoła okazałego pałacu hr. E saterhaze- 
go. N iektóre goniące za semacy^ą dzienniki 
brukowe peszteńskie napom ykają, źo dostrzeżo
no pew nych niedostateczności w funkeyonow a- 
niu m aszyny wojskowej. N iepodobna sprawdzić,
0 ile te  plotki zgadzają się z prawdą. P raw do- 
podobnem i nio są. Chociaż bowiem zupełna, 
absolutna doskonałość w rzeczaoh ludzkich nie 
je s t możliwą, to jed n ak  nie ulega żadnej w ąt
pliwości, że arm ia austryacko-w ęgierska, k tó ra  
po r. 1866  była strasznie zdezorganizowana, 
w ciągu ostatnich 30 la t ciągle się w ydosko
nala. M ateryaine ofiary, które w tym  celu lu 
dność składa od 30 lat, nie by ły  darem ne. T e
go fak tu  nie negują naw et przeciw nicy m o
narchii.

Pozostaje nam  tedy  zastanowić się nad 
politycznem i rezultatam i zjazdu cesarzy z oka- 
zyi tegorocznych manewrów. J a k  przew idyw a
liśmy, nie wygłaszano żadnych toastów w To- 
tisie. Ci więc om ylili się, którzy zapowiadali 
tak ie  toasty  w dopełnieniu toastów hom burg- 
skich. Toast wznosi gospodarz. Cesarz F ranoi- 
szek nie wzniósł go, a zatem  też cesarski gość 
jego, pomimo pochopncści do w ygłaszania mów
1 mówek, nie m iał sposobności powtórzyć mówki 
hoinburgskiej. D laczego Cesarz F ranciszek  J ó 
zef nie wzniósł to a s tu ? To można sprowadzić 
do różnych przyczyn. Przedew szysfkiem  sojusz 
austryacko-niem ieoki, istn iejący od blisko la t 
20, je s t tak  ścisły i trw ały , że nie zachodzi 
konieczna potrzeba podnoszenia oorocznie jego 
trwałości. Powtóre, w ygłaszane na m anew racli 
wśród szczęku broni toasta zawsze, aby  się 
w yrazić tryw ialnie, „pachną prochem ", gdy 
od daw na przeważa żyozenie uw ydatnienia 
głów nie pokojowej, obronnej tendencyi trój- 
przym ierza. A nakonieo obecność zaproszonego 
na m anew ra szefa sztabu rosyjskiego, jan. Obru- 
czewa, przeszkadzała dom onstratyw nem u pod
kreślaniu  sojuszu, k tó ry  w edług znanego tekstu  
z 7 paź iz io rn ika  r. 1879 został zaw arty  w yra
źnie z powodu obaw y napaści rosyjskiej i ze 
w zględu na tak ą  ewentualność. Nie odezwały 
się więc toasty, an i w ogóle żadne słówko po
litycznej natury .

W prawdzie w edług identycznej relaoyi 
dzienników  tutejszych, Cesarz F ranciszek Jó  
zef wczoraj dziękując cesarzowi niem ieckiem u 
za obecność na  m anewrach, m iał oświadczyć, że 
jes t głównem  jego usiłowaniem wydoskonalić 
wszechstronnie' o rgan izację  wojskową, aby  w 
potrzebie (im Erustfa.Uu) odpowiedziała w szel
kim żądaniom. To byłaby jedyna a luzy a n a tu 

ry  polityczno-wojennej Skoro jed n ak  późaiej- 
sza depesza zapewnia, że Cesarz nie w ypow ie
dział żadnych w ybitnych  (m arkante) słów, 
przeto także powyższe, rzekome oświadczenie 
trzeba zaliczyć do rzędu w ym ysłów  dzienn i
karskich, a rzeczyw isty rezu 'ta t je s t ten, że 
ograniczając się do m ilitaruo fachowego zada
nia, m anew ra w Totis m inęły "bez wszelkiej 
m anifestacyi politycznej. Chyba, że obdarzeniu 
am basadora niem ieckiego hr. E u lenburga w iel
kim  krzyżem  orderu sw. Stefana przypisyw ano- 
by znaczenie przesadne!

_ Ukończone wczoraj m anew ra by ły  jednak  
tylko jakoby wstępem do zjazdu dwóch sprzy
m ierzonych cesarzy w Budapeszcie. Zjazd ten  
niew ątpliw ie z różnych przy ozy n nabiera poli
tycznego znaczenia. Cesarz W ilhelm  nie p rzy
będzie do stolicy jako  turysta, bo poznał ją da
wniej. N atom iast wiemy z pew nych źródeł, że 
rząd w ęgierski oddaw na stara ł się u dworu, 
aby  zjazdy m onarchów nie odbyw ały się w y
łącznie w W iedniu, lecz także w Budapeszcie. 
Aby uczynić zadość tem u życzeniu, Cesarz F ra n 
ciszek Jó ze f zaprosił cesarza W ilhelm a do swej 
stolicy węgierskiej. Pod względem praw nopoli
tycznym  oznacza to więo dalszy krok na dro
dze urzeczyw istnienia zupełnego, politycznego 
rów noupraw nienia, albo, aby  użyó modnego 
w yrażenia „równorzędnośoi" Budapesztu z W ie
dniem. Z drugiej strony M adziary zam ierzają 
z tej sposobności skorzystać, aby  najgłośniej 
zaznaczyć swe stanowcze obstawanie przy trój- 
p rzym ienu . Dlaczego żaden z tu tejszj ch dzien
ników nie pow tórzył bardzo zn tczących  g ło
sów prasy węgierskiej, tak , że E uropa mogła 
poznać je  tylko z dzienników berlińskich — 
je s t zagadką. A le nietylko z głosów prasy wę
gierskiej, n ietylko z przygotow ań na w ielką 
skalę celem najokazalszego przyjęcia c sarza 
niem ieckiego w  Budapeszcie, lecz także z in 
nych, w ażniejszych oznak trzeba wnosić, że 
zjazd cesarzy w stolicy w ęgierskiej stanie się 
bardzo stanowczą dem onstracją  M adziarów na 
korzyś.i trójprzynnerza.

Może ta  dem oEstraoya je*t pleonazmem, 
ponieważ żadne poważne stronniotw o i żaden 
poważny polityk w A ustry i nie m yśli o innych 
kom binacjach  dyplom atycznych. Bądź co bądź, 
M adziarzy, k tórych  przyrodzony znakom ity 
zm ysł polityczny w ciągu tysiącletniej, n ieu
stannej srogiej „w alki o byt" wydoskonalił się 
do najwyższego stopnia, — tylko tej okoli
czności zawdzięczają oni, że zawsze, pomimo 
chw ilowych przesileń, um ieli zachować tak  po
ważne stanowisko narodowe, — odczuwają po
trzebę zaznaczenia w łaśnie w tej chw ili swego 
niezachw ianego obstaw ania przy trójprzyinie- 
rzu. Czują tę  potrzebę nie z powodu podejrzeń, 
jakoby się zanosiło na zmianę polityk i zag ra
nicznej, bo do ta k ic h . podejrzeń nie ma żadne
go powodu, leoz dlatego,- aby  zawczasu zniw e
czyć wszelkie zagraniczne in tryg i, kabały, b a j
ki dziennikarskie, które, licząc na łatw ow ier
ność publiczności, spodziewają się ciągiem  wma 
wianiem  w nią rzekomego rozprzężenia trój- 
przymierza, sprowadzić istotnie jego upadek. 
W ielkie mocarstwo nie jest h isteryczną n iew ia
stą , k tó ra stosownie do kaprysów nerwowego 
nastro ju  zm ienia co chwilę swe poglądy i dą- 
żnośoi. P olityka au;tryacko-w ęgierska od roku 
1879, a właściw ie od roku 1870 nie je s t w yni
kiem chwilowej kom binacji, lecz logicznetn n a 
stępstw em  w yparcia A ustryi z Niem iec i W łoch, 
co znowu nie było przypadkow ym  skutkiem  
przegranej pod Sadową (a w ygranej pod Cu- 
s to zzą !) bitwy, lecz historycznego rozwoju za
sady narodowości. Odkąd ta  zasada dostąpiła 
politycznego znaczenia, Austrya, przeważnie 
nieuiem iecka, nie może się ubiegać o przewagę 
w Niemczech i nie może an i pomyśleć o odzy
skaniu  dawnej terytoryalnej pozyc ji we W ło 
szech. Pozostało jej tylko zwrócić fron t na 
W schód. Tę konieczną ewolucyę historyczną
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oznacza trójprzym ierze, a najpierwsi i najdo
kładniej zrozumieli ją i uznali Madziarzy. Z te 
go punktu  widzenia trzeba się zapatryw ać na 
zjazd cesarzy w Budapeszcie.

Korespondencye.
Berlin 10 września.

P roklam acya sojuszu francusko - rosyjskie-

fo, będąca niejako odsłonięciem tylko rzeczy 
awno już  ustalonej, w yw ołała w Niemczech 

po_ większej części nieprzychylne ;kom entarze. 
Równocześnie posypał}' się jak  z rogu obfito
ści liczne elukubracye na tem at stanow iska 
Niemiec wobec dw ójprzym ierza. Poddawano z a 
graniczną politykę Niemiec krytyce, a rezu lta ty  
jej przeważnie były  niepomyślne. J a k  zaś ogól- 
nem  i kategorycznem  jest to niezadowolenie, 
o tem  świadczyć może i to, co o tem  powie
działa w yrocznia z F riedrichsruh . Oto w roz
mowie na  tem at przym ierza, k tó rą m iał z ra 
dykalnym  deputow anym  francuskim  p. Bazille 
rz^kł k.ńążę B ism ark m iędzy in n y m i: „W  po
lityce zagranicznej m y Niemcy obecnie n ’e ma
my ani kierownictwa; ani zasad. W ogóle nic nie 
mamy. J e s t  to ogólne macanie, trw oni się bfez 
pożytku skarby wpływu, k tóre ja  nagrom adzi- 
łem “. Słowa te  są* znam ienne Raz, że w ypo
wiedziane praw ie bezpośrednio po proklaniacyi 
sojuszu, uważanego przez F ran cy ę  za tryum f, 
potw ierdzają niejako ten  try u m f Po drugie że 
jak b y  dla kontrastu , wysuwają w yraźnie niedo
łęstwo polityk i zagranicznej N iemiec t. j. tego 
narodu, przeciwko którem u zw raca się głównie 
ostrze francuskiego tryum fu. Oprócz tego poza 
zw ykłą u żelaznego księcia przechw ałką, za
w ierają te  słowa zarzut, nie tylko dla g ab ine‘u 
tego lub owego. W słowach tych  zaw arta  jes t 
k ry ty k a  rządów  w Niemczech od czasu usunię
cia się B ism arka. Je s t to więc pocisk w ym ie
rzony w prost przeciwko osobie cesarza.

Oprócz tego osoba cesarza w ystaw iona 
jes t na  ciągłe a tak i prasy  najrozm aitszych od
cieni. Chodzi o politykę wewnętrzną, na k tórą 
rzucają się niem al wszyscy, dlatego, że żadne 
stronnictw o nie o z uje się pewnein ju tra , sądząc 
wedle szalonych przeskoków w rządzeniu, od 
jednej ostateczności do drugiej. W  ostatnich 
dniach atak i te s tały  się coraz liczniejsze, w o
bec zw iększającej się z każdą godziną n iepe
wności. A takujący  czepiają się w szystkiego, 
wiec chwycono się także i despotycznych aspi- 
raoyj, jak im  „der redelusiige K aiser“ dał w y
raz w kilku swych mowach ostatnich ' Z mów 
tych  w yciągają d z ;enniki cytaty, k tóre charak
teryzu ją  chęć cesarza nadania tym  aspiracyom  
uspraw iedliw ienia h isto rycznego , i jakiegoś 
m istycznego kolorytu. I  tak  w K oblencyi m ó
w ił cesarz o swoim dziadku jako o „w ybranym  
szerm ifrzu Pana.“ W  tej samej mowie uży ł też 
zw rotu „poświęcona stopa starego p an a“. Innym  
razem  powiedział cesarz, że przy poświęcenia 
kanału  nazwanego kanałem  cesarza W ilhelm a 
„Niebo dało m u zn ak “. Mówił także, że W il
helm  I, gdyby żył w w iekach średnich, „ogło
szony by był św iętym ". Podczas uroczystości 
setnej rocznicy urodzin cesarza W ilhelm a I  po
w iedział cesarz, że „zm arły odwiedził ubiegłej 
nocy swoje chorągw ie", umieszczone wówczas 
w starym  pałacu w B erlinie. L iczne pisma n ie
miecki®) szydzą z pom yłki cesarza, k tóra mu 
się zdarzyła w  mowie podczas bies;ady w No
rym berdze. Oto powiedział cesarz, iż przodek 
jego  F ry d ery k  Y w alczył pod M iihlberg w r. 
1322, tym czasem  bitw a pod M iihlberg odbyła 
się w r. 1547.

Niepewność tym czasem  pobudza do akoyi 
celem ubezpieczenia s :ę na przy-złość. Choć do 
kam panii wyborczej jeszcze rok cały, poczy
nają już stronnictw a niem ieckie spraw iać swe 
sz°regi. Zarząd richterow skiego wolnom yślnego 
stronnictw a w ystąpił już  z program em , k tó ry  
ma być przedm iotem  obrad n a  kongresie tego

D O  I D E A Ł U .
P O W I E Ś Ć

D E
prsaz

t i  ar bk a u.
(Ciąg dalBzy).

Ostatnie słowa oburzyły  A ntoninę. Ko- 
uety dziwnie łatw o to lerują to , gdy  się je  
iznaje zdolnenu do wszelkich zb ro d n i; lecz sa- 
no przypuszczenie, że m ogą popaść w śmie- 
znośó , stanow i dla nich obrazę nie do daro
wania.

~~ Cóż to pana może obchodzić? — odparła 
‘ wy zywającem  spojrzeniem A ntonina. — J e_ 
izeze zawcześnie na to, abyś pan przem awiał 
°  mnie ja k  sędzia moich czynów.
— N ie s te ty ! później... będzie zapóźno. Po- 

i mm aj m ię p a n i : nie przem awiam  do pani,
ia -vp i . ani też jestem  człowiekiem bez ser-

• -Nie mniej od pani litu ję się nad nieszczęśli- 
iie a 6̂ znam lepiej życie. Daj mi pani to 
3ewnCẐ Sne ( z êc^°) a powierzę je w dobre i
ię dli 
wało.

ręce. Przysięgam  na w szystko, co ezu- 
- a Pacd i że jej na niczem nie będzie zby-

na-

a. -^ ie*p odpowiedziała z uporem Antoni- 
zierzono mi m °ko n i? iest na  sprzedanie. Po- 

T m ,; . ' . ’ je zatrzym am ,
pała ją- g o rąca7  dziewozy n k 9 na  r 90 0 . uoało-

:sztaR%kitó?ś°noWn0bu^ y ły  L a  H oussaJ e
)rźąo od dziwnego w z r u r ieWagl Z {%

— Cóż więcej dalz :- ■
itóre przyjdą ńa ś w i a t y ^  k l?dyŚ udzl_ f 10m> zole ? z p iętna zbrodni na

■w róciła^fe w  b ło to ! -.wróciła się A ntonina do małej _  j a 0ię nie

opuszczę. Jeś li mię św iat potępi, jeśli m ię n ik t 
tak  nie kocha, aby mi był p o d p o rą , ty  może 
mię będziesz kochała, ty, dziecko niewinne.

A dryan  wstał, dziwiąc się m ocnem u po
stanowieniu, do jakiego uczuł się zdolnym.

— Egzaltaoya złym je s t doradzoą — zaczął 
zwolna i dobitnie. — B łagam  p a n ią , w ysłu
chaj mię z zim ną krw ią. Czy teraz jeszcze po
wiesz pani, że przem awiam  tonem sędziego ? 
N ie s te ty !... jakże często w yrzucam  sobie mą 
słabość... g dy  pani nie widzę ! Ale nie mogę 
pozwolić na  to, aby mię żałowano, zam iast mi 
zazdrościć w dniu, w  k tórym  pani przyjmiesz 
moje nazwisko... Zastanów  się pani. Daj mi 
słowo, ź® to dziecko 'niezwłocznie powróci do 
swej przybranej m atk i i nie przestąpi więcej 
twego p ro g u , a ręczę honorem  uczciwego 
ozłowieka , że zapew nię jej los w przyszłości.

— Nio nie obieouję, do niczego się nie obo
wiązuję odparła A ntonina, patrząo przed 
siebie, jakby  jej wzrok przykuła nadchodzą
ca k a ta s tro fa , o której ostrzegało ją  prze
czucie.

Dziwny spokój zajął w  niej miejsca po
przedniej egzaltaoyi* Bod tą  p ięknością , pod 
tą  m łodością, naw et pod błędami, niespokojne
go jej um ysłu czuć było  ̂ ową skałę celtycką, 
stanow iącą g ru n t całego jej charakteru . A dryan  
przeciwnie, by ł mocno wzruszony, drżał cały, 
ale tym  razem  jogo wola panow ała nad nam ię
tnością , gdy innym  nam iętność zaćmi owała 
rozum. N ie działał już teraz ja k  niew olnik śle
po zakochany, ale ja k  człowiek, którem u su- 
mientó zabrania narazić siebie i tę  kobietę na 
niezawodne nieszczęście w przyszłości. M iał 
dość siły, aby  nie patrzeć w tej chwili na A n
ton inę; w duchu w idział L udw ikę, k tóra by ła
by wszystko dla niego poświęciła z wyjątkiem  
honoru i obowiązku, a jej obraz w tej sta
nowczej godzinie um aoniał go i krzepił jego

odwagę nakszta łt obecności jak iej przyjaznej 
duszy.

— Czy pani pojmujesz zapytał — że ta  
chw ila może sprowadzić stanowczą 2mianę 
w pani i moim losie? Jeśli pani postauowiłas 
n igdy  mi w niczem  nie ustąpić, w tak im  razie 
czeka nas przyszłość najnieszczęśliwsza. A  ja  
nie chcę widzieć mojej żony nieszczęśliwą, tem  
mniej unieszczęśliwió ją  !

— A!... więc to już m a być koniec tej w iel
kiej miłości ?

— M ożnaby przypuśoió, że pani sobie tego ży 
czysz ! K to  wie, może się pani nie mylisz. 
Gdyż zam iast jednego nieszczęśliwego, ja  dziś 
widzę ich dwoje w przyszłości. Myślałem, że 
przynajm niej pani będziesz szczęśliwą szczę
ściem posągu, wielbionego na klęczkach, to n ą
cego w kw iatach i obłokach kadzideł; ale dziś 
obawiam s ię , aby  w ym arzona przeze m nie 
św iątynia nie stała się takim  domem, ja k  inne, 
gdzie psnu ją banalne waśnie, a bóstwo nie 
przedzierzgnęło się w zw ykłą śmiertelniozkę, 
zgorzkniałą w pożyciu z nienaw istnym  mężem, 
bez tej naw et pociechy, że go niegdyś kochała! 
Ta groźba mię przeraża.

— A  zatem  ?
— A zatem  p ro szę , błagam  p a n ią , abyś mi 

pośw ięciła., ten  kaprys szlachetny. Pozwól mi 
pani, abym  od tej chwili bronił cię przed tobą 
samą. Oddaj m i pani tę dziewozynkę ; wierz 
mi, uczyń to dla jej dobra.

— N ie! ja nie chcę być zbytkow nem  ca
ckiem  w  pańskiem  ręku. P ragnę być komuś 
użyteczną, w mojem życiu. Ustępując panu dzi- 
81aJ > w prow adziłabym  pana w błąd co do przy-

A dryan  n ie śpieszył z odpowiedzią. N ic 
nie mówiąc, nie w idząc n ik o g o , przechadzał 
się wielkiem i krokam i, z dziwnein uczuciem 
fizycznego zim na, pomimo, że na  dworze do

grzew ały  czerwcowego słońca promienie. N ie
tylko byłby  oddał wszystko w świecie, aby się 
by ł urodził na drugiej półkuli, ale jeszcze ż a 
łował, że na św iat przyszedł. Zycie budziło w 
nim  w stręt na kształt niepożądanej uczty, 
złożonej z n iestraw nych pokarmów, do k tó 
rej jest się zmuszonym zasiąść ze ściśniętom 
g a rd łe m , bez apetytu. Nie przez mitośó, ale 
dla zakońozenia tej męki, ju ż  b y ł prawie 
gotów powiedzieć : „Czyń, co chcesz i niech
nasz los spełni się do ostatka I" Ale pow strzy
m ała go przedewszysfkiem  obaw a, źe godzi
ny do tej podobne będą się powtarzały, ja k  n a
pady choroby, od której tylko śmierć uwolnić 
je s t zdolną.

Trzeba było z tem  skończyć nareszcie. 
A ntonina milczała, w oczekiwaniu przyciskając 
dziew czynkę do łona, jak b y  dla pewniejszego 
w ytrw ania w swem postanowień u. Adryan, 
śm iertelnie blady, spróbował wyrzec ostatnie 
słowo, którego następstw a nie obracnow ał w
tym  razie. . , .

— U czyń pani to, o oo cię proszę i podaj 
m i rękę. Po co m am y czekac ze ślubem aż do

J^ ie^A nton ina byłaby może dała się zm iękczyć 
człowiekowi, k tóry  ją  kochał, ale narazić się 
na p r z y p u s z c z e n i e ,  że ustąpiła dla zapew nie
nia sobie losu, n ig d y !.. Na sam ą m yśl o takiem  
poniżeniu, zacięła się w swej dumie. Drżącem i 
w argam i dotknęła bladego policzka dziew czyn
ki i k ilkakrotnie pokręoiła głow ą przecząco. 
Żadne ludzkie słowo nie mogło m ieć tej siły, 
co ten  r u c h  nu  my.

— Je s t  to ważna chw ila — m ówił dalej 
A dryan. — Nie jesteśm y dziećm i oboje. G dybyś
m y tak  mieli się rozstać, to prawdopodobnie 
rozstalibyśm y się...

— Na zawsze — dokończyła A ntonina. — 
J a  myślę, źe jest to nam  sądzonem... ja  czuję

w pow ietrzu ro z s ta n ie .. więc żegnam  pana !
A d iy an  jeszcze raz poszukał jej spojrze

n ia ; może p ragnął w  niern znaleźć ów urok, 
tak  dobrze mu znany. Lecz A ntonina nie pod
niosła powiek i nic nie mógł w yczytać z jej 
nagle skam ieniałej twarzy.

— Żegnam  p a n ią !.. — pow tórzył z nizkim, 
powolnym  ukłonem, i wyszedł.

N ie upłynęło godziny, gdy R enata  w pa
dła ja k  zawierucha. Córka skazanego spała na 
kolanaoh A ntoniny, k tó ra  teraz  z całą swobodą 
zalew ała się łzam i A dryan doczekał się „swo
jej godziny", ale przyszła zapóźno, aby  m ógł 
z niej korzystać.

Nieświadoma powodu tej boleści, reporter
ka zaozęła je j perswadować.

— Nie płaczże tak  ! Ci ludzie nie są tego 
warci. Gzy wiesz, że oni n ie chcą m i zostawić 
togo dziecka? Z najdują , że jeszcze zanadto 
trącę burżuazyą. Id y o o i! n ie ty le źli, ile g łu 
pi!.... No, WBtawaj m ała! Grożą nam  sądem, 
skandalem  w prasie i nie wiem czem jeszcze. 
Chodź rynsztok  upom ina się o ciebie. J u 
tro znajdziesz w nim  k re w ; obyś nie pozna
ła, czyją!

Dziw ne w rażenie spraw iały  na  Antoninie 
frazesy R enaty, spadając na kszta łt gorzkiej 
farsy na  zakończenie krwaw ego dram atu, w 
którym  pękło jej serce. I  oto już je j odbierano 
to nieszczęsne dziecko, k tóre stało się przyezy- 
n ą  jej zerw ania z A d^yanem !.... T a naw et o- 
statn ia  deska ra tu n k u  z rąk  się jej wysuwała ! 
O tarła oczy z dzikiem uczuciem  szyderstwa 
z samej siebie i bez jednego słowa ubrała 
dziecko do wyjśoia, jak b y  p ragnęła  w ypraw ić 
je  jak najprędzej Jedno ty lko pytanie wyszło 
z jej u s t :

— Czy jesteś pewna, że to oni są idyotam i, 
a nie m y ?

(Ciąg dales? nastąpi).
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stronnictw a; zw ołanym  do Norymfcergi. P ro
gram  ten, "npełnie już gotowy, zaw iera długi 
szereg postulatów  wolnoinyślnycb, jednakże nie 
zaw iera ty m  razem  nic nowego ponad znane 
już oddaw na, a niewykonalne pragnienia. Ani 
jednej nowej m yśli, ani jednego rucnu, k tó ry 
by św iadczył o nowym zasobie życia. W y g lą 
da to wszystko tak , ja k  gdyby stronnictw o 
przeżuw ało daw ną straw ę, bo nie może już 
znaleśó dla siebie nowej paszy. Ale przeżuć 
jed en  pokarm  m ożna raz i drugi i trzeci ; 
w  końcu jednak  zabraknie w nim  cząstek po 
żyw nych i organizm  nieodżyw iany zam rze

I  ja a k ro w e  gotują się do w alk i aby w 
niej zaprzeczyć temu, co im zarzucił książę 
B ism ark M ianowicie, że nie m aią dość tw ar
dego karku, aby się oprzeć rządowi, ilekroć ten 
cłrns przeprow adzić ooś sprzeciwiającego się 
idei konserwatyzm u. W  przyszłej kam panii w y
borczej zam ierzają oni stać niezłom nie przy 
m iquelowskiej „polityce skupienia “

Prusakom  nie w iedzie się jednak  n e ty l
ko w rządzie, ale i w  innych  dziedzinach ży
cia publicznego. W szędzie ponoszą porażki Oto 
otw arto obecnie w  Berlinie w ystaw ę obrazów 
rów nocześnie z w ystaw am i w M onachium . 
D reźnie. Cel tej rćwnoczesności aż nadto wido
czny P rusk i B erlin  chciałby i w dziedzinie 
sztuki zapanować nad innym  niem ieckim i o- 
gn i ikami życia. Ala tu  nie dopisały sztuczne 
wysiłki. A u  protekeya rządn, an i staran ia  P ru 
saków, aby w ystaw a by ła  obfita, Lie odniosły 
skutku. Tak, jak ona dzisiaj się przedstaw ia, 
może du pewnego stopnia zaimponować tylko 
ilościowo. Nie pomogło i to, o co gdzieindziej 
darem nie się ubiegają artyści, mianowicie, że 
każdy m alarz m a swój osobny pokój. W ystaw a 
stoi pod względem w artości dzieł w ystaw io
nych  o całe niebo niżej od m onachijskiej i 
drezdeńskiej. W szyscy lep.fi, ja k  Uhde, Len- 
baoh, S tuck uciek1'. z Berlina, gdzie :m od- 
czepnego dawano honorowe dyplomy, a w ielk i
m i złotym i i srebrnym i m edalam i nagradzano 
prusko akadem ickie lichoty. To też te  ciury a r
tystyczne zapełniły  obecnie praw ie w yłącznie 
ściany w ystaw y. R atuje honor tylko M ax L ieber- 
m ann, który w dwóch obrazach Gćins-.rupferinnm 
(obskubyw aczki gęsi) i Der Mann in den Diinnen 
potw ierdził znowu, że ma ta len t do przedsta
wiania scen z wielkiego w arsztatu  pracy spo
łecznej. N aibardziei zw raca n a  siebie uw agę 
jego „Dom inw alidów  w H am burgu", gdzie a r
ty s ta  przedstawi t kon trast pom iędzy zgrzybia
łością ludzi & świeżośoią wiosennej natury .

W  życiu fealralnem  B erlina dają się po
woli uczuwać d rgnien ia przyszłej kampanii. 
W  nowej Operze królew skie, (b. te a tr  K rclla) 
występow ała po raz pi srwszy w B erlin ie w 
roli „C arm jn" słynna Gemma Bellincioni. Nie 
przesadzali ci, k tórzy widząc ją  gdzieindziej, 
tw ierdzi i, iż k re a c ja  jej je s t czemś zupełnie 
odrębnem  od gry innych  artystek . Bellincioni 
podobno studyow ala na  miejscu w Sewilli ży 
cie robotni o w fabrykach  tabacznyoh i pod
chw yciła dużo rysów znam iennych. Le z w y 
Lw ow ianie znacie „Carm en" w in te rp re tac ji 
Belbnoicni.

D y re k c ja  tea tru  Niem ieckiego nabyła na 
sezon esienny k.lka now ych sztuk, m iedzy in- 
nem i H slbego „M atkę-ziem ię", H irszfelda (au
tora „M atek") „Agnes Jo rdan", dalej kom edyę 
L. F u łd y  „Przyjaciele młodości" i k ilka innych 
(nie licząc Suderm anna „Johannes"), G erhard 
H auptm ann i A rtu r Schnitzler także przygoto
w ują nowe dram aty  dla tea tru  Niem ieckiego 

Tymozasem w teatrze F riednch-W ilhelm - 
stad t w ystępuje w tym  tygodniu znana tu  już 
trupa liliputów  w nowej „kom pozycji" d ram a
tycznej, gdyż inaczei trudno  nazwać to dzieło, 
p. t. „Pi zez dwa dni m ilionerem ". J e s t  to  rzecz 
przeznaczona dla Nowego Jorku , dokąd w tych  
dniach lilipuci wyjeżdżają. Berlińczykom  poka
zują nowe w idow ijko ty lko k ilka razy, co i 
wystarozy, bo balety  różne i części zbiorow e 
są zręczną po większej części przeróbką ze 
znanych tu  satuk m nych. O ryginalnem  w sztu
ce tej je s t użycie po raz pierw szy zapew ne na 
scenie... kinem atografu, przy  którego pomocy 
przedstaw iono scenę w łaźni. T rudno bowiem  
było pokazywać na scenie kąpiących się, choć
b y  naw et pseudomilionerów.

Listy ekonomiczna
(Kilka słów o polityce celnej. — Kwestya dowozu 
produktów rolniczych. — Jakie cła ponosi dowóz, a 

jakie wywóz produktów rolniczych.)
Wiedeń 14 wi zesnia.

N ieraz ju ż  rozbierałem  w niniejszych li
stach kw estyę upadku handlu  zew nętrznego 
m onarchii. T rak ta ty  handlow e z Niemcami, ze 
Szw ajoaryą i W łocham i, po których spodzie
wano się nowej ery  w stosunkach m iędzynaro
dowego handlu  A ustro-W ęgier, m ity ik o  nie 
przyniosły polepszenia, ale w prost szkodliwie 
oddziałały na rozwój zarówno roln ictw a jak i 
przem ysłu. Ideą przewodnią polityków  austro- 
w ęgierskich było pogodzenie potrzeb przem y
słowców i rolników  za pomocą kompromisu, 
m iędzy ich sprzecznym i interesam i, przyozem 
poświęcono w ni ej ed nem bardzo słuszne żądania 
rolników. W  prak tyce okazało się to niezdrow ą 
i dla handlu  monarchii zgubną polityką. Austro- 
W ęgry  dzis jeszcze — pomimo w ielkiego wzro
stu  bonsum cyi w ew nętrznej — w latach  średniego 
urodzaju m ają produktów  rolniczych na wywóz 
za k ilkadziesiąt m ilionów. Tego wywozu nale
żało bronić wszystkiemu siłami. Tymozasem w 
Ugodach handlow ych z Rum unią, Serbią i Rosyą 
m e uw zględnione wcale niebezpieczeństwa do
wozu z tych krajów  zboża, bydła, ja j, ra b  i atu 
itd. K rajom  tym  im portującym  przyzm  no ulgi 
ogromne, a od Niemiec, Szw ajcaryi, W łoch i 
innych krajów , sprow adzających tow ar austro- 
węgiarski, nic nie uzyskano.

W ykażę to zaraz cyfram i; pierw ej jednak  
muszę poruszyć zasadniczą kwestyę. Czy do
wozowi produktów  ro lriczych  A ustro-W ęgry  
m ają staw iać trudności, czy n ie?  J a k  ju ż  po
wiedziałem , m onarchia nasza m a zawsze jeszcze 
bardzo znaczne pozycye produktów  rolniczych, 
przeznaczouych do eksportu, i to produktów  
rlasnych. Zwyfele spotykam y się ze zdaniem, 

że silna prodnkeya n i j  obaw ia się dowozu 
W  rzeczy samej Rosya, S tany  Zjednoczone, 
a choćby naw et R um unia i Serbia dowozu zbo
ża się nie bują. Dcwóz, pom inąw szy la ta  klęsk 
e lem en ta rnych , jest niem ożliwy do kraiów  ta 
kich, które ma;ą produktu  znaczne nadw yżki 
nad  własne potrzeby. Koszta przewozu i koszta 
p ro d u k c ji w  kra jach  innych są za drogie, aby  
zboże z ty ch  krajów  mogło się ostać na  targu  
rosyjskim  lub  serbskim . Inaczej rzecz się m a 
z A u str" -W ig ram i, k tóre m aią wszystkie ujem ne 
strony  krajów przem ysłow ych ja.ro to : drogie 
koszta p rodukcji, zw iązki spekulacyjne na ob
niżenie cen ziarna itd ., a n ie m ają jednej g łó
wnej podstaw y krajów  zboże eksportujących, a 
więc raniej ziemi ogrom nych obszarów, k*óre

! można eksploatow ać bez wkładów. Serbska lub 
1 rum uńska pszenica jes t tańsza od naszej, bo 
j tam  ziemia, robotnik, potrzeby producenta — 
i znajduje się w innych  w arunkach niż u  nas. 

A  więc dowóz z krajów  południowo-wschodnich 
i wschodnich do A ustro-W ęgier fataln ie odbić 
się m usi na cenie tow aru  austrc-w ęgierskiego 
i na  samej możności sprzedania go.

Można jednak  z innego jeszcze punk tu  
widzenia rozważać dowóz z krajów  b ałk ań 
skich i z Rosyi. A ustm  W ęg ry  m ają siarę 
związki handlow e z zachodnią E uropą; dostar
czały jęczm ienia A nglii i Niemcom, pszenicy i 
żyta Niemcom, F ran cy i i Szwajcaryi, zw ierząt 
domowych — całem u prawie' zachodowi. W sku
tek  tyoh zw iązków rozw inęły się tow arzystw a 
przewozowe, (koleje, żeglugi dunajowej i m or
skiej), tym  związkom  zawdzięcza niejeden bank 
swój rozkw it; wybudowano w Budapeszcie, 
W iem iu , na grsnicaoh północnych i zacho 
dm ch w ielkie m agazyny, elew atory, zorganizo
wano k red y t dla handlu  zbożowego. Cóż więc 
się stanie z tym i kapitałam i, w łożonym i w  or- 
ganizaoyę w ywozu produktów  rolniczych, jeśli 
w zrastająca konsum eya w ew nętrzna zacznie po
chłaniać całą w łasną produkoyę, a dowóz ze 
wschodu i południa będzie zatam ow any ? N a to 
w ystarczy k ró tk a  odpowiedź. Jeś li handel zbo
żow y rzeczywiście jjśst tak  znaczny, nie trzeba 
było w cale ceł nakładać n a  dowóz, a jeśli jest 
on m ały, m ożna zeń zrezygnować. Dzisiejsza 
połowfiznośó, owo nakładanie ceł, k tóre w ielki 
h m del ograniczają, a konkurencyjnego dowozu 
nie w strzym ują, niszczy tylko bez pożytku ro l
ników  krajow ych, a eksporterom  w niczem nie 
służy.

W ęgiersk i rząd trzym ał się co praw da tej 
polityki u ła tw e n ia  poniekąd dowozu (k re d y ta 
mi uelnem i dla tak  zw anego „M ahlverkehr“, i 
i efakeyam i kolejowemi, k tó re na  kolei S6inlin- 
B udapeszt dochodziły do 45% zw ykłych taryf), 
ale przysłużyło się to ty lko  m łynom  budape- 
szte skim. "W” roku  1885 było na  W ęgrzech 
20727 sam odzielnych m łynarzy, w r. 1891 iuż 
ty lk  > 17212 i z każdym  rokiem  liczba ich się 
zm niejsza. P ro le tarya t w kra ju  rośnie, za to 
k ilka  pesz sn.skich spółek m łynarsk ich  suto za
rabia. W edle ostatniej s ta ty sty k i urzędowej, na 
W ęgrzech 41,000 rękodzielników  i m niejszych 
kupców żyje z m łynarstw a; z tej liozby p rzy 
pada na B u iap ssz t 3,827 a więc trochę więcej 
niż 8 J/„. D la 8°j„ prow adzić niebezpieczną poli
ty k ę  koncentrow ania obcego produktu  we w ła
snym  k ra ju  je s t zapewne błędem  ekonomicznym. 
Ostatniego słowa o tej po lityce jeszcze tu  nie 
wypowiadam, bo znajdzie się na  to  sposobność 
później-. P  zy znają że m ożna by zorganizować 
na wielką skalę dowóz obcego zboża, nod w a
runkiem  jednak , że tego zboża nie wolno p u 
szczać w  ̂ obieg w k ra ju  lecz trz e b a  je  zama- 
gazyim wać na granicy p rzy  sprowadzeniu, lub 
przed wywozem. Takie m agazyny na w ielką 
skalę i u nas w kraju , naprzyk ład  w K rak o 
wie, m ogłyby stać się zawiązkiem  wielkiego 
handlu  europejskiego zbożem z krajów  w scho
dnich. Ale na to potrzeba kapitałów  ogrom nych 
i przedsiębiorczości, jak ie j dotychczas nie czę
sto się w idzi w A ustryi, an i na  "Węgrzech.

A w ’ęc dowóz obcego zboża w dzisiejszyoh 
w arunkach je s t pod każdym  względem szkodli 
wy. Cóż jed n ak  zrobiono, aby  ten  dowóz spara
liżować? N ie um ieiąc go w yzyskać, trzeba go 
b : ło  u trudn ić wszelkim i środkami. Austro-w ę- 
g ierskie cło na żyto i pszenicę w ynosi 1 złr. 
50 ct. w zlocie, ale serbskie zboże płaci ty lko 75 
ct. J a  za tow ar w „ruohu nadgran icznym "
( ,G renzverkehr"). Gdy eksporter wywozi żyto 
lub pszenicę do Niem iec płaci 1 złr. 75 ct., a 
gdy w yw ofi do F rancyi, płaoi ‘2 złr.

Za dowóz jęczmienia biorą A ustro - W ę
g ry  cła 75 ct., a za wywóz swojego do Niemiec 
płacą 1 zł-. Serbii na  ten produk t przyznano 
ulgę największą, bo redukow ano cło do 25 ct.

Tak samo rzecz się m a ze zw ierzętam i 
domowemi. Serbia opłaca A ustryi za nierogaci
zn ę cła 1 złr. 50 ct. a austryacki eksporter do 
Niem iec płaoi cła 2 złr. 50 ct. Drób m ogą R o
sya, R um unia i Serbia dowozić do nas za o- 
p ła tą  3 złr. cła. N iem cy biorą za to od A ustryi 
6 złr., a F ra n c ja  8 złr.

J a ja  Serbia dowozi do A ustry i bez opłaty 
celnej, a za wywóz swoich płaci cła Niemcom 
1 złr., F ran cy i zaś 2 złr. 40 ot

Sery z W łoch , Szw ajcaryi opłacają w 
Austro- Y ęgrzech 5 złr. cła, podczas gdy Niem cy 
na dowóz austro-w ęgierski nałożyły cło 7'50, 
F ra n c ja  6 zł., R um unia 30 z ł , a R osya 56 zł.

Uwolnieniem od cła im portu owoców po- 
tudniowych, k tó ry  wzrósł do 10 mii. złr. w  ro 
ku 1893, ciężko skrzyw dzono T yrol po łudnio
wy. Kroaoyę, D alm acyę, W ybrzeże i w yspy 
dalm atyńskie.

W szędzie w idzim y ustępstw a i tylko ustęp
stw a — nigdzie żadnej zdobyczy W skazałem  
na k ilka pozycyi, dotyczących rolnictw a aby 
potem  łafrwioj odeprzeć zarzuty, podnoszone te 
raz przez w iedeński k lub  przem ysłow ców prze 
ciw ugodom handlow ym , dla tego, że w n ich  
„ze szkodą przem ysłu pam iętano głów nie o rol
n ictw ie".

N iestety, zaw ierając trak ta ty , wcaie nie 
pam iętano o rolnictw ie, a że na n ich  także u- 
cierpiał przem ysł, to je s t sku tek  innych  zanie
dbań i opuszczeń. Ale o tem  w artykule n a
stępnym  .

go zapisało się w bieżącym  rokuw -ęcej o 32 
uczniów niż w poprzednim, do gim nazyum  n ie 
mieckiego mniej o 5, do gim nazyum  I I I  w ę -  
ccj o 57, do gim nazyum  iY  m niej o 76, a do 
V m niej o 25. R ada szkolna w ydała do w szyst
kich d y re k c ji szkół średnich polecenie p rzy j
m owania w szystkich uczniów, k tó rzy  się tylko 
do szkoły zgłoszą Ponadto nie o trzym ała R ada 
szkolna krajow a dotychczas ani jednego zaża 
lenia na  to, aby jakiegokolw iek ucznia do 
szkoły średniej nie przyjęto. R ada przyjęła to 
spraw ozdanie do wiadomości i uprosiła dr. C ie
sielskiego , aby podał jo na piśmie ank iec ie , 
k tó ra pod przewodnictwem  di M ałachowskiego 
zajm uje s ‘ę w ypracow aniem  m em oryału do rzą
du w spraw ie stosunków  szkolnych w k ra ju  i 
we Lwowie.

N a wniosek r. C i  u  C h o i ń s k i e g o ,  li
ch waliła R ada utworzyć przy szkole św. M ar
cina pierwszy rok uzupełniającej szkoły prze
mysłowej.

Po załatw ieniu  k ilku  drobnych in te rp e 
la c ji ,  przystąpiono do porządku dziennego.

Do a n k ie ty , mającej opracować memo- 
ry a ł o stosunkach hygienioznych szkół lwow
skich, w ybrano pp. • d ra  Ćwiklińskiego, dra 
Dziędzielewicza, Lewickiego, dra Piseka, dra 
R aw era i Soleskiego.

Z kolei referow ał dr. G o l d m a n  sprawę 
w yboru 128 mężów z lufenia do repartw eji no
w o'zaprow adzonego podatku osobisto-' ochodo- 
wego. Do przejrzenia lis ty  w ybrać się m a
jącej komisy! w ybrano pp. Cybulskiego, Ge- 
tritza. d ra  Gol .im ana, Ibnatow icza, Maohana, 
M arkiewicza, d ra S tro jnow skiego  i dra Tuba- 
czyńskiego.

D la braku  kom pletu, zam knął p rezydent 
następnie posiedzenie.

Listy Słoweńca.
n i .

Rada miasta Lwowa,
Lwów 17 w rześnia.

Posiedzeniu wczorajszem u przewodniczył 
prezydent dr. M ałachowski. P rzed  przystąpie- 
ni ?m do porządku dziennego poruszył dr. B y k  
sprawę założenia m i e j s k i e g o  Z a k ł a d u  
z a s t a w n i c z e g o ,  i powołał się na  to , że 
przy  układaniu sta tu tu  do dziesięoiomilion ,wej 
pożyczki przeznaczyła już R ada na  zakład ten  
100.0(1 złr. Poniew aż koszta adm inistracyjne 
r  odobnego zakładu muszą być z n a tu ry  rzeczy 
bardzo wysokie, a ubodzy, dla k tó rych  w ła
ściwie ten  zakład m a być założonym, m usieli
by  opłacać duże procenta, proponuje w niosko
dawca, ażeby obok zakładu zastawni czeg i z a 
łożyła gm ina m i e j s k ą  K a s ę  o s z c z ę d n o 
ś c i ,  z której zyski obracanoby na pokrycie 
s tra t w ynikających  z lom bardu. W  ton sposób 
m ogliby ubodzy w Zakładzie zastaw niczym  po
życzać pieniądze n a  n a ły  procent. W  końcu 
zaproponow ał dr. B yk, ażeby sprawę tę  wzięła 
pod obrady osobna kornisya, k tó ra m a się sk ła
dać z 11 członków. K om isya ta  m a się zająć 
ułożeniem  sta tu tu  dla Z akładu  zastawniczego i 
K asy  oszczędności i przedłożyć R adzie kon
kretne wnioski do zatw ierdzenia. R ada jed n o 
głośnie w nioski dr. B yka  przyjęła.

Następnie zdał spraw ę dr. C i e s i e l s k i  
ze s tanu  szkolnictw a we Lw ow ie w bieżącym  
roku. W edle tego sprawozdania, skargi n a p rz o -j 
pełnienie w szkołach średnich nie są zupełnie ! 
usprawiedliwione. I  tak  do gim nazyum  rusk ie

Mężem, k tó ry  le targ  Słoweńców przerw ać 
zdołał i s ta ł się ogniskiem  prądów  i dążności 
narodow ych, by ł W alen ty  W odnik, urodź. 
1758 r. w  bliskości L ubiany. G łów na jego 
czynność przypada n a  czas rew o lu c ji francu 
skiej i wojen Napoleona. Zasługa jego  polega 
przew ażnie na  tern, że um iał idee budzące się 
za gran icą sobie przyswoić i w k ra ju  własnym  
rozszerzyć. W ykształciw szy się, w stąpił r. 1775 
do zakonu Franciszkanów , a działał jako  ksiądz 
i nauczyciel, redak tor i dy rek to r g im nazyelny, 
stara jąc się głównie w pływ ać na um ysł m łó
dź jży słoweńskiej, w pajając w n ią  miłość do 
k ra ju  i języka ojczystego. "Wpływ jego  m u iał 
wydawać obfite owoce, bo rząd, którego zam ia
rom  to nie odpowiadało, przysła ł m u r. 1815 
dym isyę z em eryturą.

W odnik  w yw arł w ielki w pływ  n a  k ieru 
nek  lite ra tu ry  słoweńskiej ’ n a  życie p o lity 
czne narodu. W szystkie idee rodzące się za 
granicą, szczególnie zaś m yśl poczucia narodo
wego, zrodzonego podczas rew olucyi francuskiej, 
pielęgnow anego i podgrzew anego przez w ojny 
Napoleona, przenosił on n a  glebę ojczystą i 
pismem i słowem, przykładem  i czynem  roz
szerzał m iędzy rodakam i. P racow ał z zam iło
waniem  i zaprzaniem  samego siebie wśród prze
śladow ania i najtrudniejszych okoliczności aż do 
zgonu w 1819 r. T aka praca m usiała znaleźć 
oddźw ięk w młodszem pokoleniu  i obfite w y
dać owoce. Od tego też czasu datuje odrodze
nie lite ra tu ry  słoweńskiej, powolne wprawdzie 
— bo m ała ludność n a  k rok  olbrzym i odrazu 
zdobyć się nie m ogła — ale postępujące ze 
stopnia na stopień.

Pom iędzy następcam i W odnika w ym ienić 
należy głów nie: M ateusza R aw nikera, B artłom . 
K o p itara  i U rbana 0 arnika. P ierw szy z nich, 
profesor dogm atyki przy lieeum  lublańskiem  i 
dyrek to r sem inaryum  duchownego, a później 
bi-kup w Tryeście, zasłużył się głów nie tem, 
że za jego staraniem  założono przy wspomnia- 
nem  liceum  katedrę języka słoweńskiego i k le 
ryków  w szystkich do słuchania tego przed
m iotu zobowiązano. K ażdy więc opuszczający 
ssm inaryum  znał dokładnie język  ojczysty, co 
w dalszym  skutku  i na  usposobienie narodowe 
korzystnie w płynęło B artł. K opitar w ydał 
najlepszą praw ie od tego czasu g ram atykę sło
weńską. Mąż ten, głębokiej nader nauki i 
rozległych wiadomości, choć może nieco szor
stk i w obejściu i n ieugięty  -w przekonaniach, 
m a i tę  zasługę, że zwrócił uw agę ziomkow 
na lite ra tu ry  pobratym ców. Je s t  to barda® w a 
żcy  fa k t w lite ra tu rze  słoweńskiej, ponieważ 
każdy w ykształcony Słoweniec sta ra ł się od 
tego czasu poznać jakikolw iek drugi języ k  sło
w iański. a z nim  natu ra ln ie  i lite ra tu rę , przez 
co zdobyw ał szerszy pogląd na  lite ra tu rę  w ła
sną. a pisząc, staw ał na  g runcie  swojskim. 
Trzeci z nich, U. J a n iik  zjednał sobie im ię 
k ilku  piaśniam i, głów nie wszakże znakom item  
na swój czas dziełem  etym ologicznem  o języku  
słoweńskim.

C barakterystycznem  tej doby znam ieniem  
je s t w ielka stosunkowo ofitość prac g ram aty 
cznych. Zajęcie się językiem  ojczystym  jest 
zawsze początkiem  przys ięgo w zniesienia się 
lite ra tu ry . J a k  w Polsce po pracach g ram aty 
cznych Kopczyńskiego. S rylarskiego, M roziń- 
skiego, L indego i Trojańskiego nastąp ił św ie
tn y  rozkw it lite ra tu ry  za M ickiewicza, tak  i u 
Słoweńoów podobny spotykam y objaw.

Pracam i w ym ienionych i ni.) w ym ienio
nych pisarzy była ju ż  niejako rola upraw iona; 
szczególnie zaś poezya m ia ła  już  pew ne p od
staw y, na  k tórych  się dalej rozwijać mogła. 
P otrzeba było tylko jak ie j podniety, jakiego 
p unk tu  oparcia, jakiego ognisk,?, na k tórem by 
uczucie swoje ogrzać i na ofiarę ojczyzny zło
żyć można było. Potrzebie tej uczyniono czę
ściowo zadosyó założeniem  r. 1830 pw einka: 
„K rańska Czbelics" (K rańska nszczoła). oiroło 
którego młodzi literaci, zapaleni przykładem  
innych  Słowian, zw łaszcza lite ra tu rą  polską i 
rosyjska, żądni przy tem  sław ją tłum nie się 
zgromadzili. Pi lemko to wychodziło pod red ak 
c ją  M acieja K asteliea z im ienia, poniew aż on 
jed en  w L ublanie b y ł m sgodzia z władzą, a 
M acieja Czopa (ur. 1797) w rzeczywistości. 
O statni z nich, człowiek nader uczony, mówią
cy praw ie w szystkim i językami europejskimi, 
działał i na  polskie1 , z iem i; by ł bowiem we 
Lw ow ie najpierw  profesorem  przy gim nazyum . 
a potem  naw et przy  aks demuf^gdzie w ykładał 
języ k  grecki i łaciński. Na stanow isku  tem  u- 
mi i ł  sobie zjednać miłość i przyjaźń Polaków, 
jak  o tam  liczne, dotąd  zachowane lis ty  n a j
wym owniej świadczą. >’omimo tego tęsknił za 
krajom  ojczystym, do ktorego wrócił, przeno
sząc profesurę g im n ary a ln ą  w ojczyźnie nad 
profesurę uniw ersy tecki " i granicą. N iestety, 
nag ła  śmierć, k tó rą znalazł r. 1835 w nurtach  
Sawy przy  kąpaniu  się, zabrała go zaweześnie 
z tego świata.

Pod re d a k c ją  męża z tak  rozległam 1' |wia- _ 
domośoiami i tak  w ielką znajomością lite ra tu r

europejskich, jak ie  Czop posiadał, m iała „K rań 
ska pszczoła" na jlepsze widoki przyczyniam a się 
do wzrostu poezyi narodowej. J a k  grono pszczół 
do ula najlepsze soki z kw iatów  znosi, ta k  w 
„K rańskiej Czbelicy" zjednoczyła się garstka  
m łodych poetów słoweńskich, pom iędzy k tó ry 
mi zasłynął F ranciszek  P reszerra . T rzy  lata  
młodszy od Czopa, leoz ścisłą przyjaźnią z nim  
związany, m usiał Preszern jak  i M;ckiewiez z 
początku walczyć z k ry tykam ., szczególnie zaś 
ze w sp o m n ia^ m  K opitarem , k tóry  był dobrym  
językoznawcą, ale m niej pos;adał poczucia i 
zmysłu dla utw orów  poetycznych.

„Krańskiej pszczoły" wyszło wogóle pięć 
tom ików : cztery bez przerw y w różnych o d 
stępach, piąty dopiero r. 1850 Pisemko ogła
szało wszakże ty lko wiersze i było za małe, 
aby ctanąć na czele budzącego cię ruchu iite- 
racki°go, zwłaszcza gdy głów ny redak to r Czop 
zoszecł ze świata. D la tego założył dr. Blei- 
weis r. 1843 nowe pismo: „Nowice", k tóre o-
próoz w’erszy przynosiło a rty k u ły  rozm ait-j 
treści, mogące zainteresować szerszą publiczność. 
Zasłużyła się pismo to i tem, że zaprowadziło 
now ą pisowm ę i ustaliło  raz na  zawsze orto 
grafię słow/eńską.

Dotychczasowe rozbudzenie narodow e nie 
przeszło było jednakże jeszcze we w szystkie 
klasy społeczeństwa, Ugraniczało się ono do 
tego czasu na osobistości w  duenu patryoty- 
cznym praaującs lub co najwięcej na ludzi 
w ykształconych. Jednakże i w ykształceńsza 
część narodu n ia przesiąkła jeszcze wiarą, zu 
pełną w możność odrodzenia, o jakiem  m sła 
garstka  patryotów  głosiła. U tyw ano  jasrc ie  
ciągle w korespondencjach i pism ach w ażniej
szych języka niemmekiwgo, k tóry  by ł i językiem  
salonowym i pewne wyższe zajmował stanow i
sko. N aw et sami pisarze słoweńscy nie mogli 
się jeszcze zupełnie od tego zw yczaju oswobo
dzić i naw et P reszern używ ał w koresponden
c ja c h  pi j  watnych przew ażnie języ k a  ni imie- 
ckiego.

Dopiero r. 1648, tak  pam iętny w b istory i 
stosunków politycznych i socyalnych Europy, 
przyczynił się i u  Słoweńeów do gorętszego za
jęc ia  się spraw ą narodową. Zaczęto w ydaw ać 
na raz k ilka  pism politycznych i bele trysty 
cznych, i choć się z nich ty lko „Danioa" ( J u 
trzenka) i „Szolski prijatejl" (Szkolny przyja- 
oiel) u trzym ać zdołały, dolały one jed n ak  no 
wego życia w żywem  tętnem  bijąca serce n a
rodu i dały  sposobność licznym  pisarzom  do 
w ystąpienia na polu literackiem  i szlachetnego 
ubiegam a się pod względem  służenia krajow i i 
w  ten  sposób. Przedaw szystkiem  zaś starano 
eie wpływ ać na  lad  i rozbudzić w nim  samo- 
w iedzę i poczucie narodowa.

Do rozwoju i szerzenia piśm iennictw a i 
ośw iaty pom iędzy szerszemi kołam i społeczeń
stwa, przyczyniają się dziś głów nie dwa tow a
rzystw a : „D rużba św. M ohora" (Związek św. 
K erm agoresa) i „Słoweńska MaGca". P itiw sze  
z nioh, założone roku 1860 w ydaje oc rok 
piąó lub sześć popularnie pisanych książek 
bardzo rozm aitej treści dla ludu. W ynosi to 
razem  około 65 a-kuszy druku, k tóre dostaje 
każdy członek za roczną składkę reńskiego. 
Pracuje więc towarzystwo to bardzo pilnie i 
skutocznie. Szczyci się też najlepszymi rezu l
tatam i ; liczy bowiem 25.400 członku w, oo ze 
względu na m ałą liczbę słoweńskiej ludności, 
bardzo pocieszającym je s t objawem. Posmda 
ono w łasną drukarn ię  w Celowcu (K lagenfurt) 
i dość znaczny m ajątek.

' Podczas k iedy  „D rużba św. M ohora" g łó
wnie. o oświatę lud a się s t a r a , m a „M atica 
SloYeuska" przeważnie cel naukow y. Nie ma- 
jąo  ak ad em i. nauk, założyli Słow eńcy w roku 
1864 swą m aticę, aby  ona stała  na straży  ży 
cia duchowego. W ydaje rok rocznie Letopis 
(rocznik), w k tórym  umieszcza rozpraw y n a 
ukowe, przedew szystkiem  dotyczące ich histo- 
ryi, lite ra tu ry  lub starożytności. Oprócz togo 
w ydaje podręczniki szkoln© w języku  słow eń
skim, k tórych  się w .elki brak okazał, w ydania 
zbioro we p .sarsy  słoweńsk ich i dzieła , m ające 
za przedm iot stosunki słoweńskie. Oba te  to 
w arzystw a m ają więc zasługę, że dają pisarzom 
słoweńskim  sposobność zużytkowani* swej pra- 
oy i wiadomości n a  korzyść w łasnego narodu. 
D ziałają one wogóle bardzo dobroczynnie około 
ośw iaty  narodowej.

Są jeszcze m no tow arzyetw a, m aj\oo po
dobny cel, laez w krótkim  tym  szkicu rozpi
sywać się o nich niu mogę. W spom nę chyba 
tylko, ze chosroy założyć tow arzystw o pomo
cy naukowej, pod >bne do istniejącego w Po- 
znańskiem  pod im ieniem  M arcinkowskiego. 
Powoli wszakże urzeczyw istnia się ta  m śl, 
gdyż m ałej liczbie niebogatych zresztą Jło- 
weńców, ciężko zebrać sumę do działania po
trzebną.

Dziś je s t lite ra tu ra  słoweńska bardzo o- 
ży w io n a ; iziachetnym  powodowani zapałem  
służsnia k ra jo w j gŁrną się uczeni i literaci 
słoweńsr-y do pracy i niosą płody swego du 
cha ojczyźnie w ofierze. Nie w szystkie może 
działy piśm iennictw a m ają swoich przedstaw i
cieli ; n ie w ozy s „ko może na należytym  iuż 
stanęło stopniu, nie wszystko może oryginalne, 
lecz ozyż dlatego potępić należy ? Zapal, z ja 
kim  pracują, tylko n a  sym paiyę zasłużyć mo
że, a usiłow ania szczere, aby  i na polu lite ra 
cki m' spełnić swe zadani',, ty lko na  poparois 
i zachętę zasługują. K ierunek  czysto narodo
wy, uw zględnienie pieśni ludow ych z jednej, a 
lite ra tu r pobratym ozyeh z drugiej strony, 
g run tow na w iedza garnących  się do pracy  na 
n iw ie ojczystej i ożywiona chęć korzysta
n ia  z podaw anego sobi« plonu duchowego rę 
czą, żą ffte ra tara  słoweńska i nadal korzystn ie 
rozwijać Się będzie i n iedostatk i dziś może 
istn iejące z czasem usunie.

Z  izby sądowej,
Wadov'ice 15 września.

nie alibi W łodarskiego w dniu  zam ordow ania 
' K ohna. * * *

Tarnopol 16 września.
(Teroryim icylorczy).

Trzeci z rzędu, bezpośrednio po poprze
dnich, proces o gw ałty  p izy  w yborach, rozpo
czął się dzisiaj przed trybunałem  sądowym. 
O skarżonych jest razem  ośmiu, a m ianow icie: 
ks. gr. kat. W ładysław  B iliński, diak cerk ie
w ny Stefan Kamorowski, M ichał P ietraszek, 
S tefan Pietraszek, M ikołej K rzyw y, Józef W a l
czy szyn, M ichał P iohaszek i S tefan Pasternak , 
m ieszkańcy wsi W asylkow ce pow iatu husia- 
tyńskiego. A k t oskarżenia zarzuca w szystkim  
zbrodnię gw ałtu  publicznego, w ystępek zbie
gow iska i poniżanie władzy urzędowe,, albo 
też nam owę do ty ch  czynów. O kazyi do nioh 
m iały dostarczyć praw ybory, odbyte w W asyl- 
kowcach 27 lutego W edle ak tu  oskarżenia, 
w skutek nam ew y ks. B ilińskiego m ieli oskarże
n i zmusić kom isarza wyborczego do przyjęcia 
do k o m isji wyborczej dwóob osób, k tóre nie 
posiadały do tego ustawowego upraw nienia; a 
dalej mieb oskarżeri dopuszozać się n ieludz
k ich gw ałtów  na wyborcach. T ak  np., g dy  po 
wołano do oddania głosu jakiegoś wyborcę 
z narty i niesym patycznej podsądnym, oni albo 
krzyczeli, że wołanego nie ma, albo ścisnęli go 
tak  silnie m iędzy sobą, że w yborca nie mógł 
się ruszyć; zaszedł naw et jeden w ypadek om dle
n ia w skutek tych  nielegalnych m anewrów. I n 
nych wyborców, rów nież zw olenników parny i 
przeciwnej, bito i kaleozono. Podnosi takzu ak t 
oskarżenia, że ks. B iliński już wczesnym  ran 
kiem  w dniu  praw yborów  p .zy b y ł ze swymi 
zw olennikam i pod kancelaryę gm inną i n atar ■ 
czy wic wołał o otw orzenie kancelaryi, bo „jak 
dwerej ne otworyte, to buda rizanynal‘.

Przesłuchani na pierwszam  posiedzeniu 
wszjrscy oskarżeni Jtanowczo i zgodni* w ypie
ra ją  się zarzuconych im  czynów. Zeznają spo
kojnie i in teligentnie .

O skarżonych hronią di, Czajkowski i dr, 
M ogilnicki. Rozpraw ie przew odniczy radzoa 
K rw awicz, oskarża prokurato r M łynarski.

Kraków 16 września.
(Proces prasowy)

Pn przeprowadzonej rozprawie skazał trybunał 
na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych oskar
żonego Pasławskiego na 4 dni aresztu, albo 20 zł. 
kary, zaś Klemensiewicza uwolnił.

Stanisławów 14 września
(Opryszki kolejowi).

Przed tutejszym sądem przysięgłych stanęło 
dziś trzech złodziei k.lejowych, którzy od szeregu 
lat okradali i ogrywali w karty pasażerów na li
niach kolejowych w okolicy Stanisławowa. Banda 
opryezków składała się z Abrahama Engliindera, tara- 
nego za zbrodnię oszustwa i rozmaite przekroczenia, 
Ignacego G-riinberga wydaiouego za różne zbrodnie ze 
wszystkich krajów koronnych Ausiryi i Leiba Kmn- 
bluma, faktora z Czortkowa,

Z aktu oskarżenia wyjmujemy następujące 
szczegóły. W  roku 1895 poznał na peronie stanisła
wowskim G-riinberg Kupca Arona Aberdama, jadące
go do Czerniowiec. W  wagonie znalazłu się towa
rzystwo, które zaproponowało Aberdamowi, dla za
bicia czasu małą partyjkę. Ponieważ w wagonie nie 
bardzo jest wygodnie graó w karty, urządzono so
bie zabawkę w „trzy karty". Jest to zakazana gra 
polegająca na zręcznej „wolcie". Zabawka ta ko
sztowała Aberdamp 90 zł., poczem nie chcąc już 
dalej grać, położył się w sąsiednim przedziale i 
usnął. Obudziwszy'się w Ottynii, spostrzegł Aber- 
dam, że podczas snu skradziono mu złoty zegarek 
wraz z łańcuszkiem, wutilości 340 zł. i pugilares z 
gotówką 140 zł. Z towarzyszy podróży, do których 
przegrał 90 zł , nie było już w vragonie ani jedne
go, Wdrożone wówczas śledztwo pozostało bez re
zultatu, aż w bieżącym roku aresztowano Englen- 
dera i Griiaberga pod zarzutem oszustwa , w podo
bny sposób na kolei popełnionego. Banda ta ograła 
w czasie podróży w „trzy karty" mięci2 innymi 
ks. Jó efa Skwirczyńskiego, proLuszcza z Mogielnicy 
koło Budzanowa na 380 zł., kierownika kopalni w 
Schudnicy na 15 zł. i Michała Chaszewskiego z Sa
po wa pod Kołomyją- na 37 zł. Do rozprawy powo
łano kilkunastu świadków.

(.Morderstwo)
W  dalszym  ciągu przesłuchiw ano św iad

ków. M iędzy innym i zeznał św iadek Em il 
G ninneter, w łaściciel szynku oddalonego o k il
kaset kroków  od m ieszkania, w k tórem  zam or
dowano K ohna, iż w dniu społniem a m order
stw a przyszło do jego  szynku trzech  obcych 
ludzi, k tó rzy  jedli  ̂ pili Św iadek poznaje 0- 
skarżonsgo Stacha, jako  jednego z ty ch  goś -i, 
zaś co do W łodarskiego podaje, że je s t łu d zą 
co podobnym  do jednego z w spółbiesiadników 
Stacha. W łodarski wypiera się tego stanowczo, 
a gdy k rę tactw a jego  w yw ołały śmiech wśród 
publiczności, odwrócił się on i zaw ołał podn ie
sionym głosem: „Proszę się nie śmiać, tu  nie 
je s t żaden tea tr" . la n i  św iadkow :e, a m iędzy 
ty m ’ inspektor p o lic ji w Pszczynie Luppa, 
w idzieli W łodarskiego, wałęsającego się w 
Pszczynie. N a wniosek obrony uchw alił try b u 
nał przesłuchać sześciu św iadków na stwiar Iza-

(,Stosunki małomiejskie).
Otrzymujemy następujące pismo : „W  numerze 

z 10 bm. szanownego pisma zamieszczono w dziale 
„Z Izby sądowej11 pt. „Stosunki małomiejskie" ko
respondencję z Brzeżari, odnoszącą F:ę du rozprawy 
karnej, która 4 bm. toczyła się w tutejszym sądzie 
powiatowym miej. dal. 7. powodu skargi o obrazę 
czci, w uiesionsj przez komisa-za skarbowego p. Ma- 
ryana Deymara przeciw p. Elmundow. Hiolskiemu. 
Korespondenc/a ta pud Wielu względami mija się 
z prawdą i dlatego upraszam o zamieszczenie na
stępującego sprostowani*,: Nieprawdą jest, że przy
rozprawie z 4  bm. przssłuchauo cały szereg świad
ków, którzy zeznał' dla p. Hiolikijgo o&ciątająco 
i że na podstawie zeznań tych świadków został p. 
Hiolsfei skazany na 28 dni aresztu lub 280 złr. 
grzywny. Sprawa w ała się w rzeozywiitości w ten 
sposób, że jako obrońca p. Hiolakif 50 zażądałem 
przy rozprawie przesłuch*uia całego szeregu świad
ków na okoliczuośó, że w krytycznym dniu miał p. 
Uaryaa Deyman zatarg czynny z podoficerami 65 
p. p. że usiłował wtargnąć do zabudowania kance
laryi wojskowej, że przy tei sposobności został czyn
nie znieważony i że wówczas był w stanic nie
trzeźwym, a przynajmniej takie wrażenie odnieśli 
Świadkowi# tej awantury. Wnioskowi temu odmówił 
jednak sędzia wyrokujący z przyczyn dla mnie do
tychczas uiópojij.ych, 0 mimo usiOwanege dowodu 
prawdy, wydał znany wyrok. Z powodu zgłoszonego 
środka prawnego, będzie niniejsza sprawa jesicze 
przedmiotem rozprawy przed sądom obwodowym 
w Brzeżanach jako trybunałem apelacyjnym dla 
przekroczeń. Z szacunkiem Adw. dr. J. Rawicz

A zatem „nieprawda" okazała się prawdą.

Lwów 17 września.
Ssjmik relacyjny. Piszą nam ze Stareg , mia 

sta : Dnia 14 b m, odbyło się zgromadzenie wy
boreów z kuryi większych posiadłości powiatu sta 
romiejikiego. Poseł u. Juliusz Giżowski złożył ob 
szerne sprawozdanie z dotyohnzzsowsj czynność 
poselskie w B-diie państwa. Zebrani, dziękują' 
posłowi za dotychczasowe zajęcie się interesami po 
wiatu i kraju, wyrazili mu wotum zaufania.

Odznaczenie wybawcy. Tymi dniami odbył 
się w Przemyślu uroczyste wręczenie zaszczytneg 
dekretu i medalu porucznikowi 58 pp. Leonow 
Barnatzikowi w nagrodę za to, iż z narażeniem ży 
cia wyratował z topieli pewnego żołnierza.

K nkurss rozpisują: Rada szkolna okręgowi 
w Kamionce strumiłowej na 36 po*ad nauczyciel 
skach. Termin do 25 października — Wydział kra 
jowy na jedno stypendyum z fundacyi Agenora hi 
Oołuchowskiego w kwocie 60 zł. dla ubogich młc

Wyborny w smaku KONIAK WŁOSKI naturalny produkt z wina włoskiego, duża butelkę 1 złr. 25 et poleca jedynie 
JAN MUSZYŃSKI, Lwów, Kyiiek 40. (2 butelki na posełkę 5 kilogramową).



dzieńców, którzy ukończyli szkolę ludową w jednej 
z gmin byłego powiatu radymieńskiego i uczęszczają 
do szkół wyższych. Pierwszeństwo mają synowie 
włościan, termin do 15 listopada; — na cztery sty- 
pendya z galicyjskiego funduszu krajowego, tj. dwa 
po 300 zł., jedno 350 zl. i jedno 400 zł., dla ubo
gich a celujących uczniów narodowości polskiej lub 
ruskiej, uczęszczających do średnich lub wyższych 
szkół handlowych; termin do 20 października.

P erwszy przymrozek Dziś rano dachy domów, 
pola i ogrody pokryte były szronem, który zaledwo
0 godzinie 7 \  stopniał. Powolnym krokiem ale nie
ustannym zbliża się więc twarda zima.

W systemie wydalania rosyjskich poddanych 
z Prus, miało, według Germani>, zapauować pewne 
złagodzenie. W  wielu przypadkach nie t.ylko prze
dłużono pozwolenie na pobyt w Niemczech o pół 
roku i o cały rok, ale nawet, jak n. p. w Kłajpe
dzie, cofnięto z wyższego rozporządzenia prawie 
wszystkie dekrety banicyjne. Ulga ta spotkała pra
wie tylko żydów rosyjskich, którzy od wielu lat 
mieszkają w granicach państwa pruskiego i którzy 
tym zwrotem są tern hardziej ucieszeni, ale i zdzi
wieni, że na wszystkie ich użalania i petycye 
odpowiadano brwi manu odmownie. Udzielono tak
że w licznych nowych przypadkach pozwolenia na 
dłuższy pobyt w Prusach rosyjskim poddanym, 
którzy wylegitymowali się z celów swego pobytu. 
Podobno ma to być wynikiem polepszenia się sto
sunków niemiecko-rosyjskich po ostatniej wizycie 
cesarza Wilhelma w Petersburgu. Dziwna jednak, 
że tylko żydom pozwolono korzystać z tej zmiany 
na lepsze w stosunkach niemiocko-rosyjskich.

Hakatyści tworzą itowarzyszenie koncesyono- 
wane pizez rząd pruski, co wynika z następującego 
faktu : Sziąaki wydział Towarzystwa HKT. rozesłał 
do władz państwowych odezwy, w których wzywa 
do zbierania składek na rzecz Towarzystwa i przy
stąpienia do niego urzędników. Zaszczyt ten można 
osiągnąć już za jednę markę rocznie. Odezwa zaleca 
także urzędnikom rozszerzanie tego jednomarkowego 
patryotyzmu hakatystycznego w najszerszych kołach 
znajomych.

Odezwa głosi; „Bynajmniej nie jest celem 
Towarzystwa prześladowanie Polaków i podburzanie 
przeciw nim Niemców, tylko obrona Niemców r-a 
wschodzie przeciw niesłychanej agitaeyi polskiej. 
Mowy cesarza w Malborku i Toruniu, oraz prze
stroga księcia Biamarka z esieni 1894 zwróciły 
uwagę najszerszych kół na to wielkie narodowe 
niebezpieczeństwo, tern większe, że liczba Polaków 
w Poznańskiem powiększyła się w ostatnich 25 la
tach o 200.000, a Niemców tylko o 4000. Tak 
samo wdziera się polonizm bezwzględnie i z pe
wnością zwycięstwa na Górny Sjląsk i dlatego wo
łają Niemcy usilnie — o spieszną i energiczną 
pomoc

Teieg am do króla Oskara wysłał wydział 
Towarzystwa dziennikarzy polskich z powodu ju 
bileuszu tego króla, święconego w Sztokholmie. Te
legram brzmi: „Zachowawszy cenne wspomnienie
najłaskawszego przyjęcia podczas kongresu prasy 
w Sztokholmie, pozwalamy sobie przyłączyć się do 
licznych powinazowań, które świat cały składać dziś 
będzie Waszej Królewskiej Mości, łącząc się z n a 
szymi kolegami w okrzyku : Niech żyje król Oskar II! 
Niech żyje Szwecya i Norwegia! — To warzy s wo 
dziennikarzy polskich we Lwowie

Proces tłumack- przeciw Augustowi Gumiń- 
skiemu zosttł odroczony. Śledztwo rozszerzono na 
dra Antoniego Howorkę, zięcia Gumińskiego, i na Aloj
zego  ̂ Voltera, byłego kierownika cukrowni tłuma- 
ckiej, którego dla przeprowadzenia śledztwa zawe
zwano z Pragi.

W „Jedności,“ stowarzyszeniu katolickich ro
botników, odbędzie się w niedzielę o godz. 7 wie
czorem „Pogadanka41 dla członków „Jedności11 i ich 
rodzin.

Przez nieostrożność — jak donieśliśmy przed
wczoraj — zażył pewien lekarz lwowski morfiny 
1'02, zamiast 0 02. Ta ogólnikowa notatka mogła 
nasunąć przypuszczenie, że taką dozę morfiny wy
dano z jednej z aptek tutejszych. Z tego powodu 
gremium aptekarzy lwowskich nadesłało nam wyja
śnienie, w którem pisze: „Owa morfiua pobraną by
ła nie w aptece, lecz w drogueryi Pilarskiego, a to 
w dwóch dawkach po 0'75. Przeciwko tej drogue
ryi nie uprawnionej do sprzedaży trucizn (choćby
1 lekarzowi) wdroźonem zostało dochodzenie karne. 
Żadna apteka nawst na pisemne zlecenie lekarza, 
nie wydałaby takiej dawki morfiny (102), nie po
rozumiawszy aię przedtem z lekarzem ażali nie za
chodzi omyłka11.

Succi dłje Się zamurować! Słynny głodo
mór Succi rozpocznie niebawem nowy post. Oto 
zamurują go w domku, mającym 3 metry szerokości 
a 2 /, ysokości. Znajdować się w nim będą naj
niezbędniejsze tylko sprzęty i dzbanek wody. Gło
domór pozostanie w tym domku dwanaście dni.

UciekinUrzy. z  lwowskiego zakładu sierót 
ów. Antoniego przy ul. Kurkowej uciekł we wtorek 
9-letni wychowanek Władysław Kopczyński z Prze
myśla, a wczoraj 12-letni Tobich z Krakowa. Obaj 
przepadli bez wieści.

statek p aro w y  straży pogranicznej w Kró
lestwie polakiem zatonął 10 b. m., nieopodal Wło
cławka. Katastrofa nas.ąpiła w skutek tego, że 
statek natrafił na kamień podwodny i został prze
dziurawiony. Załogę, liczącą 14 ludzi, uratowano.

Skarb. Pewien włościanin wydobył z ziemi na 
swoim gruncie w Dobrowlanach pod Drohobyczem 
naczynie gliniane, napełnione staremi monetami z 
czasów Kazimierza Wielkiego. Nie mając pojęcia o 
wartości tych monet, szczęśliwy znalazca sprzedał je 
za pół darmo okolicznym zegarmistrzom.

P ierw iosnk i W* w rz e śn iu . Ogrodnicy berliń
scy wyprowadzili tymi dniami na targ pierwiosnki, 
których rozwój na wiosnę powstrzymano sztucznie, 
za pomocą lodu.

Bez zakwitł w ostatnich dniach w niektórych 
cgrodach we Lwowie. Na rynku można dziś oglą
dać ten miły kwiat majowy.

W Żółkwi odbyło się dnia 13 bm. uro zyste 
poświęcenie nowo wybudowanej szkoły miejskiej. 
Aktu poświęcenia dokonali ks. kanonik Baach i ks. 
Kułyk w asystencyi licznego duchowieństwa. Po 
Przemowie ks. kanonika zabrał głos adwokat dr.

zciulski, wyrażając podziękowanie władzom rządo
wym za przyczynienie się do wybudowania szkoły. 

°Wę swą zakończył okrzykiem na cześć Cesarza,

Nietsckmarma i kończy dość obszerną a staranną 
swą pracę wyrażeniem żalu, że nietyllco literatura 
polska straciła w zmarłym jednego z prawdziwych 
romantyków, pono ostatniego, ale i świat cały cy
wilizowany traci w nim poetę pierwszej miary.

Wypadek na torze cyklistów. Dziś rano pod
czas treningu do wyścigów niedzielnych na tutej
szym torze potłukli się mocno jadący na tandemie 
dwaj cykliści Komoniewski i Gustowioz, znani w 
świecie eyklistycznym wyścigowcy. Wypadek wy
wołało pęknięcie obręczy gumowej na kole.

S m ohó jstw o  Z nędzy . W  Przemyślu — jak 
donosi tamtejsze Echo — otruła się Helena Jasie- 
niecka, wdowa po gr. kat. proboszczu z Cisowej, 
matka trojga dzieci. Nieboszczka zostawiła list, w 
którym przedstawia swą nędzą w jak najczarniej
szych barwach. Pobierała pensyi rocznej 60 zł., wy
raźnie : sześćdziesiąt guldenów. Cóż miała z tern 
robić? Czy pła"ić mieszkanie, czy wyżywić swoją 
rodzinę; a gdy nadto posyłała dwie córki do szkoły, 
skąd miała wziąć dla nich ubranie? Zrobiła tedy 
dług na 35 zł. (tak pisze w swoim liście) i kupiła 
materyi, oczywiście nie mając widoków, żeby mogła 
ze swej pensyi dług spłacić. Chcąc zapewne dzieciom 
swoim poprawić dolę — bo tsraz dla sierot może 
znajdzie się jaki zakład, w którym umieszczone zo
staną —• poświęciła riehie. Nieboszczka otruła się 
prawdopodobnie morfiną, gdyż męczyła się od dzie
siątej rano do czwartej po południu. Jest to wy
padek wymowny, dowodzi społecznego upośle
dzenia duchowieństwa wogóle i domaga się głośno, 
żeby nareszcie .sprawę pensyi wdów po księżach ru
skich sprawiedliwie i po ludzku uregulowano.

0  bó jce  żo łn ie rzy  z ź . darni piszą nam zPrze- 
nryślan: Dnia 11 bm. żołnierze z różnych pułków
konnicy pod komendą pięciu oficerów stanęli na noc 
w naszem mieście. Żołuierze ci byli bez broni, pro
wadzili wybrakowane konie ; było ich 250, a między 
nimi przeważna liczba Czechów, służących przy dra
gonach. Około czwartej po południu wyszli Czesi ze 
stajen dworskich, w których byli zakwaterowani; na 
rynek miejski, a idąc tłumnie, poczęli okładać trzci
nami wszystkich żydów i żydówki. Na krzyk bitych 
zjawili się oficerowie i policya miejska; żołnierze 
musieli wrócić do stajen, gdzie im trzciny odebrano. 
Wieczorem około ósmej usłyszeliśmy hicie w dzwo
ny. Ci sami żołnierze, uzbrojeni w potężne koły, 
wyruszyli na miasto, bijąc wszystkich przechodniów; 
druzgotali okna, rzucali kamieniami do mieszkań, 
wyrywali okienice, rzucali kamieniami na żandarma 
i miejską policyę. Jednej żydówce kamieniem zgru- 
chotali szczękę i wybili zęby; jeden żyd mocno po
bity, zapewne umrze. Niestety kilk chrześcijan to
warzyszyło tłoczącej się gromadzie żołnierzy, wska
zując mieszkania żydowskie, do których kamienie 
rzucano, i zachęcając do podpalenia. Chrześcijan 
tych aresztowano. Dwóch dragonów, umieszczonych 
przez żandarma w aresztach miejskich, żołnierze 
przemocą uwolnili. Jeden żandarm (bo inni pełnili 
służbę w okolicy), policya miejska, stróże nocni i 
kilkudziesięciu miejscowych mieszkańców z naraże
niem życia starali się położyć tamę zniszczeniu i 
gwałtom, stawiając opór gromadzie żołnierzy! i doka- 
zali przynajmniej tyle, *że około trzeciej nad ranem 
żołnierze cofnęli się do stajen, skąd o godzinie szó
stej pod komendą oficerów wyszli z miasta. Żołnie
rze ci mieli dopuścić się podobnych ekscesów w 
przemarszu także w Kozowej i Narajowie. Burmistrz 
wniósł zażalenie do komendy korpuśoej we Lwowie 
z prośbą, by lułzi niespokojnych, dopuszczają
cych się napaści i zniszczenia w przemarszu, bez 
asystencyi siły zbrojnej nie zostawiano. Sąd miej
scowy wdrożył śledztwo. Kannych opatrują lekarze 
miejscowi.

Spodziewamy się, że dotyczące władzo win
nych ukarzą, a komenia korpuśna wyda stosowne 
polecenie, by w przyszłości podobnych wybryków 
wojsko się nie dopuszczało.

Rachuba czasu w wiekach średnich. Przy 
rozkopywaniu gruntu jednego ze starożytnych opactw 
zakonu Villers koło Brukseli znaleziono pięć płyt 
łupkowych, pochodzących z r. 1270 naszej ery. 
Płyty były z obu stron pokryte łacińskimi napi
sami. Uczeni zbadawszy tekst tych napisów, prze
świadczyli się, że one zawierają wskazówki dla 
użytku kucharzy, w jaki sposób mają stosować się 
według zegarów wodnych, znajdujących się w posia
daniu opactwa Z wskazówek tych okazuje się, że 
w czasie, kiedy wykryto te napisy, dzień w opa
ctwie zaczynał się o godzinie G wieczorem, a dzie
lił się na trzy części po 8 godzin. Każda zaś z tych 
części dzieliła eię znowu na 24 części mniejszych, 
oznaczonych 24 literami alfabetu, a odpowiadających 
naszym 20 minutom.

Zmarli. We Lwowie, ks. Albin Mayer, ka
pelan zakładu dla nieuleczalnych im. Bilińskich, 
przeżywszy lat 25. — W  Przemyślu, Klemens Ro
gala Lewicki, starszy inżynier kolei państwowej, w 
54 r. życiu. — W e Lwowie, Helena Sztopplówna, 
sierota po kupcu miasta Lwowa, w 19 r. życia. — 
W Krakowie, Rudolf Korczak Krzeczowski, urzę
dnik kolei państwowej, w 64 r. życia

Stan powiatrza. T. o j .  5 rano . 4, w poł. 
d* 10 R., Bar. 762. Spada. Pogoda.

Myśli.
Życie jest jak egzamin: w pierwszym kwar

tale przygotowujemy się. w drugim jesteśmy egza
minowani, w trzecim czekamy na stopień, który je 
dnak najczęściej wydawany bywa dopiero po śmierci.

Wielkie nazwisko niekiedy podobne jest do 
surduta, który, robiony na ojca, dla syna jest zbyt 
obszerny.

Opinia twoja podobna jest do twego cienia: 
to idzie za tobą, to przed tobą, to jest od ciebie 
większy, to mniejszy, najrzadziej zaś dorównywa 
twojej wielkości.

sprawozdawcy z prawdziwą przyjemnością zapisywać | 
będziemy tryumfy i rozwój jednej z najhardziej 
utalentowanych artystek dramatycznych, do jakich 
bez wątpienia pani Siennicka nal-ży.

Iks  Ypsylon.

Głosy publiczności.
Ofiary na odbudowanie spalonego kościoła 

W ZurO*fie złożyli w dalszym ciągu następujący 
P. T. Dobrodzieje:

Mary n Dąbrowski ze Lwowa 1 złr. N. N. 
z Jaworowa 1, osoba N. N. nie życząca sobie być 
wymienioną po nazwisku, złożyła drugim razem 56 
złr., dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie 50 złr., poczta w Żurowie z gry w 
domino 3 złr., Franciszek Kokoszka ze Stanisławo
wa 4 złr. i na mszę św., Anna Eisenberg z Żurowa 
.1, tejże córka Stefania 3, Malwina Rogoziewir.z z 
Żurowa 1, zarząd dóbr Żurów 2, Michał Tusta- 
nowski z Podmichałowieo 10 złr. Dr. Kazimierz 
Mitscbka, nadlekarz wojskowy w Gran 2, Juliusz 
Tuatanowski z Oskrzesiniec sprawił 12 ławek, ks. 
Wincenty Bąkowski z Żurowa sprawił bramę wcho- 
dową ua cmentarz kościelny, żelazną, lakierowaną; 
c. k. starosta powiatu rohatyńskiego 40 złr., Woj
ciechowa. Zych z Hrehorowa za odzyskane zdrowie 
po ciężkiej c-horohie za przyczyną Najśw. Panny 
Maryi w kościele Żurowskim 3 złr.

Wszystkim litościwym. P. T. Dobrodziejom 
składa podpisany imieniem własnem i parafian uni
żoną serdeczną podziękę sfcaropolskiem wyrażeniem 
„Bóg zapłać’'1 i nadmienia, że budowa kościoła na 
zewnątrz, jsst już, Bogu dzięki, w zupełności ukoń 
czoną i kościół ten, panuje znowu, jak dawniej nad 
całą tutejszą okolicą; a wieża jego, blachą w formie 
rybiej łuski pokryta, zdaje się wzywać wiernych do 
oddawania czci Najśw. Pannie Żurowskiej. (Opis ko
ścioła Żurowskiego i obrazu Najśw. Bogarodzicy w 
Żurowie, wraz z ilustraeyami, znajdą P. T. czy
telnicy w intencyi miesięcznej apostolstwa Serca 
Jezusowego, październik 1897.) Ale kościół ten we
wnątrz świeci pustką, bo w roku 1895 wszystko 
w nim się spaliło, dla tego ośmielamy się niniej- 
szem pokornie upraszać wszystkich P. T. wiernych 
czcicieli Boga i Jego Najśw Matki o łaskawe ofia
ry na koszta wewnętrznego urządzenia kościoła, 
oświadczając, że za naszych P. T. dobrodziejów mo
dlić się nie przestajemy.

Żurów dnia 14 9 1897.
Ks. Wincenty Bąkoioski, proboszcz i przewo

dniczący komitetu parafialnego w Żurowie p. Żurów.

PRZEGLĄD z dnia 18 Września, 1897.

poczem. dziatwa odśpiewała „hymn ludu11, a ks. Ko- 
ra.niewicz, ruski katecheta, wzniósł okrzyk na cześć °jca św.
wb r *'ase*< iiLonszanówka11 zwany 

w°wie ma być rozparcelowany, 
uil<*Hu i zabudowany.

P Adamie Asnyku zamieszcza obszerne wspo- 
do ^-®9azin fu r  L ita  atur. Zalicza on Asnyka

Repertuar teatru. Dziś w piątek przedsta
wienia nie będzie. W  sobotę w teatrze kr. Skarbka 
po raz pierwszy „Zwyciężony11, sztuka w 4 aktach 
Władysława Rabskiego. W niedzielę o godz. 3-ciej 
pierwsze przedstawienie popołudniowe „Jan Kiliń
ski11, obraz dramatyczny mieszczański w 5 aktach 
Gustawa Eiszera, wieczorem o pół do 8-mej „Po
lowanie na zięciów11, komedya Labieka i Delacour.

poetów nietylko polskiej, ale 
«01e literatury ostatniej doby, i uważa go za 

liryzmu. Urodzony 
epoce lub wśród innego 

stał «• ■ i społecznego, byłby Asnyk
] ^ z £wiaz(i literatury wszechświatowej.j  JK niemiecki roztac*.  ,i ____ • __

mi obrae

?ji ji i. l! MA
* Z teatru. „Honorem Sudermana zakończyła 

wczoraj pani .Siennicka gościnne występy na lwow
skiej scenie w teatrze letnim. Nie była to może 
rola, któraby indywidualność utalentowanej artystki 

,Kai»:ei wald“ j podnieciła i pozwoliła jej wypłynąć na szersze ho- 
poprzecinany ryzonty, bo Suderman m.mo swego autorskiego roz- 

kiełznania, trzyma się W granicach dość pospolitego 
zawsze romansu i niezmiernie banalnych kolizyi, — 
jednak utalentowana artystka umiała wydobyć 
z siebie porywające akcenty głębokiego uczucia

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 15 września.

( Z ) Pod wpływem  depeszy z K onstan tyno
pola, że zawarciu pokoju nio ju ż  nie stoi na 
przeszkodzie, w ytw orzyła się w pierwszem  sta- 
dyum  obrotów dzisiejszych dość korzystna ten- 
denoya, a kursa poduiosły się. W dalszym  cią 
gu jednak  n as tiła  reakcy&i w yw ołana słabemi 
notow aniam i beri ńskiem i i znacznemi sprzeda
żami walorów lokacyjnych, jak  re n t i listów 
zastawnych. Powód tych  sprzedaży jest dw oja
ki : po pierwsze spskulanoi sprzedają renty, 
aby otrzym ać za nie go tów kę, 0̂  k tórą dosyć 
trudno, powtóre zaś i publiczność i spekulanci 
sprzedają ran ty  i inne walory lokacyjne także 
z powodu zaprowadzić się mającego niebawem  
podatku od rent. Sprzedawane są zwłaszcza l i
sty  zastawne tych  in3tytuoyi, które nie przyję
ły  na się jeszcze wyraźnego zobow iązania, iż 
same biorą na siebie opłatę podatku od rent. 
Od kilku dni popyt o m onety złote jest zna
czny, to też bank austro-w ęgierski, ohcąo za_ 
pobiedz ich podrożeniu, oddał do dyspozycji 
g iełdy 100 tysięcy napoleon lorów.

O statnie notow ania:
K redy ty  austr. 362 50, w ęgierskie 393 75, 

Anglobanki 164.25, U nlony 297'—, Bankverei- 
ny  256'—, Landerbauki 232 50, Ludw iki 2 1 6 —, 
Czerniowieckie 283 50, E lbethale 256-—, R enta 
papierowa 10195, srebrna 10195. austryaoka 
złota 12470, austr. ren ta  wal. koi’. 10P85, w ę
gierska złota 121'95 w ig ierska ren ta  wal. kor. 
99 55, dukat 5 64, 20 franków ka 9 53 — , marki 
11-74, rub le 1-277,.

§ Ceny zboża. Wiedeń 15 września. P  s z e- 
n i o ę  na  jesień  11 .93- i  1.94, ua  wiosnę 11.96 
do 12, ż y t o  na jesień 8.60—8 65, na wiosnę 
8.94—8.95, o w i e s  na jesień  6.32—6 34, na 
wiosnę 6 .7 0 -6 .7 2 , k u  k u r u  d*  a na jesień 
5 25—5.27. na wiosnę 5.90—5.92, r z e p a k  
13.55—13 65.

Wiedeń 16 września. P s z e n i c a  na  je 
sień 12 08 — 12.10, na wiosnę 12.12—12.15, ż y 
to  na  jesień 8.73, na  wiosnę 9, o w i e s  na je 
sień 6.33, na wicsną —6.66, k u k u r u d z a  na 
jesień 5.26, na wiosnę 5.94, r z e p a k  13.60.

§ Zniżenie taryf zbożowych w Roiyl. Z P e 
tersburga donoszą: Kom isya taryfow a w depar
tam encie kolei żelaznych postanow iła na swem 
ostatniem  posiedzeniu, w którem  wzięli udział 
przedstaw iciele kolei że lazn y ch , ro ln ictw a i 
handlu  zbo owego, pozostawić obecne w ewnę
trzne tary fy  przewozu zboża bez zmiany, a  na- 
tom iast ta ry fy  wywozowe stopniowo obniżać, 
tak, aby ta ry fa  wywozowa na odległość 1000 
Wiorst niższą była o 5 kopiejek od tary fy  w e
wnętrznej. M inisterstwo finansów zgodziło się 
już  na  tę  reformę. Z tego wynika, że będzie
m y m usieli liozyó się z jeszcze w iększą konku-
rencyą zboża rosyjskiego. 

8 Z kolei. Z dniem 1 \§ Z kolei. Z dniem 1 września br. została do
tychczas stacya kolejowa „Potutory11, leżąca na szla
ku kolejowym Halicz-Ostrów-Taraopol dla ruchu 
osobowego i pakunkowego i dla nieograniczonego 
ruchu towarowego, otwartą. Czasy odjazdu pocią
gów osobowych ze staeyi Potutory uwidocznione są 
w plakacie tab. V b. ważnym z dniem 1-go maja 
1897 r.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i  kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 17 września. Z. hr. Romer 

z żoną z Dąbia. A. hr Mniszek z żoną z Makunio- 
wa. F. hr. Bogusz z siostrą z Rzemienia. R- Her- 
stsbl z Krakowa. Dr. J. Krug z Przemyśla. J. 8ku- 
tecki z ‘Wiednia Dr. K. Wojna i T. Krukowski z 
Warszawy. M, Bey/.ym z córką z Rosyi. G. Bartós 
z Budapesztu.

HOTEL ŻORŻA
Liuów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 17 września. N. Malinowska 
i H. Zagórska z Wołynia. A. hr. Chodkiewiczowa 
z Podola ros E Glogierowa z Tarnopola. Wł. Gnie
wosz z Kontów. Z Pajączkowski z Kołomyi. J. hr. 
Stadnicki z Wielkiej wsi Dr. Wolniewicz z Radło
wa. A. Cihlarz z Spasa St. Jasieński z Ruzdwian. 
J. Frohlich Ambach z Czortkowa.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Ma-yacki 
Przyjechali dnia 17 września. Fr. Turkel z 

Wiednia St. Studniarski z Wygody. Dr. J. Newe- 
stiuk z Drohobycza. K. Czarnowski z Dolnej wsi. 
M, Dunikowska z Polanowie. K Zaleski ze Lwo
wa. Ch. W ernert z Paryża. M. Younga z Hru- 
szatye

TTo T  E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac M aryacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnotoiony 
(F. C. Proksch)

Przyjechali dnia 17 wrześuia. JEksc. feldzeug- 
meister Merta z Jogefstadtu. Hr. Drohojowska z cór
kami z Cieszaeina. Dr Al. Dulęba z Lutowisk. Po
rucznik Jakubowicz z Bukowiny. J . Sadowski i W. 
Bystrza .owski z Warszawy. W. Obertyński z Bo- 
śnii E. Skrzyszowski z Chartanowic. Z. Szaszkie- 
wicz z Bukowiny. E Miiller z Śuiatyna

Rubryka ta nie pochodzi od Red&kcyi, nie bierzf 
też ona s& nią na siebie żadnej oipowiedzialneśei.

Kazimiera Dyl*ka
uozenica p  >>. p v o f .  dVs%elaczytisfci&{fOi M i 
c h a ło w s k ie g o , L e s  z e t y c k  i  ego  i M e lc e r a  
udzielać będzie z dniem I września le' cyj gry
na fortepianie. . .

Bliższe szczegóły we własnem mieszkaniu
przy ulicy Sykstuskiej I. 25.

[ P o w r ó c i ł

D r .  M U K O W I C Z
ulica K opernika liozba 19.

f  T,aWiciela pur excellence
Ó S T L  ” ira'jenia politycznego ■ 

sdną z gwiaz 
niemiecki roztacza przed swymi czytelnika-

Telesramy Przpgitjdu.
Paryż 17 września. D ziennik Temps dono

si, że am basador francuski w W iedniu, p. Loże 
objąć ma urząd jeneralnogo gubernato ra  Algie
ru, a stanowisko jego w W iedniu zajm ie obe
cny am basador w M adrycie Leverseaux.

Wiedeń 17 września. P rezydentem  Izby  
panów na następną s e s y ę  zam ianow ał Cesarz 
ks. A lfreda W indischgraetza, a w iceprezyden
tam i księcia K arola A uersperga i hr. E rn esta  
Etoyosa.

Mohtcz 17 września. N a wczorajszych ło 
w ach w K arapaucza zabił cesarz W ilhelm  dw u
dziestoletniego jelenia, Cesarz austryacki zaś 
czternastoletniego Dziś odjeżdża cesarz W il-i prawdy. , , , -----------

Z zakończeniem gościnnych występów znako- : helm  do Koeroeserdoe 
mitej artystki zakończyły się również przedstawię-; Kanea 17 w rześnia, 
liia w letnim teatrze i już w sobotę widowiska roz- , protestow ał gubernator

Im ieniem  sułtana za- 
przeciw  ustanow ieniu

poczynają się w teatrze hr. Skarbka. i przez adm irałów  m iędzynarodowej kom isyi są-
mi 0„ * -------------------------   , Pani Siennicka zaliczoną została w poczet s ta - , dowej, uw ażając w tern naruszenie praw a mię-
jego To-t* r°ZW0Ju duchowego naszego pcety, sławi łych członków lwowskiego personalu. Przybywa te- dzynarodowego i zw ierzchniczej w ładzy sułtana, 
swych *troni10^  4 łatwość przyoblekania myśli dy lwowskiemu teatrowi niepospolita i wielce poży- ; Nowy Jork 17 września. W  H azleton przy-

J  u  W  i o r m e  T)OAtvnZTm. rir^TTfr, ^ i  -h  i 1    «  W A  _______________  - „ 4 - ^  fT rtaA  Hi A SIzTn 7D A U 7 r ln  b u r Z e i l  S t ‘ ~  ‘ -  U l  * * 1 1  i  ■ i

korom ysły

Jako lokację kapitałów

Specyalista chorób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego • płciowego

czki, zm usiły 300 górników  do zaprzestania 
p racy  i przyłączenia się do strejku. Bezrobocie 
w H azleton je s t obecnie ogólne. j

W okolicy P ittsb n rg a  natom iast wróciło 
5.0-’ 0 górników  do pracy.

W  okolicach nad  dolnym  biegiem rzeki 
Mississipi sroży się żółta febra M iasto Jackson 
wyludniło się znacznie, gdyż zamożniejsi m ie
szkańcy zaniepokojeni rozszerzaniem  się epide
m ii wynoszą się z miasta. W  Nowym Orleanie 
zachorowało 19 osób na żółtą febrę.

Meksyk 17 września. Orędzie, którem  wczo
raj prezydent rzeczy pospolitej m exykańskiej 
otw orzył obrady k-m gresu, konstatuje przy ja
cielskie stosunki M eksyku do w szystkich mo
carstw, zadowalający stan  zasiewów w kraju, i 
pom yślną sytuaeyę rolnictw a i skarbu pań
stwowego.

"Wprawdzie gw ałtow ne fiuktuacye ceny 
srebra oddziaływ ają niekorzystnie na ekonom i
czne położenie Meksyku, atoli je s t nadzieja, że 
teraźniejszy spadek ceny srebra nie potrw a 
długo i w net nastanie reakeya. G dyby te ra 
źniejszy spadek mml być trw ałym , w takim  
razie mogłoby to mieć poważne następstwa, 
z raportów  rządow ych można jednak  wnosić, 
że kyyzis obecna przem inie pomyślnie.

Londyn 17 września. O statnie depesze z 
Indy i budzą tu  poważne obawy. Pow stańcy 
zaatakow ali w stępnym  bojem kilka warowni 
i jed n ą  zdobyli. Sytuacya wojsk angielskich 
je s t p rzy k ra  z powodu przerw  z kom unikacyi 
kolejowej. F o rt w  górach Somana, zdobyty 
przez powstańców, odebrał im jen era ł H iggi.

Konstantynopol 17 września. W ozoraj od
było się posiedzenie am basadorów w pałacu 
Tophane. Ułożono na niem  brzm ienie p arag ra 
fów 2-go i 6-go prelim inarza pokojowego. Pod
pisanie prelim inarza nastąpi w sobotę.

Am basador francuski Cambon w yjeżdża 
stąd 20 bm., a am basador rosyjski Nelidów 
?7 bm.

Paryż 17 września. F garo  donoń, że na 
wczorajszym obiedzie, danym  na cześć króla 
eyamskiego, zaw iadom ił m inteter spraw zag ra
nicznych p. lIano tanx  zebranych, że otrzym ał 
urzędową wiadomość o przyjęciu paragrafu  2-go 
i 6-go trak ta tu  pokojowego, odnoszących się do 
w ypłaty  odszkodowania wojennego i opuszcza
nia Tassalii przez wojska tureckie. T urcya ma 
opuścić Tessalię zaraz po otrzym aniu pierwszej 
ra ty  w sumie 25 milionów franków . T rak ta t 
pokojowy m a być ju tro  podpisany.

Dr. Właiyslaw Hojnacki
lekarz chorób kobiecych

pow rócił i ordynuje ul. Słowackiego 1. 2.

A dw okat k rajow y

Dr. KLEM EN S SO K A L
otworzył kancetarye adwokacka we Lwowie przy  

J ag iello ń sk ie j 1.
n l.

IX .

Dr Leon Rapp
lekarz chorób wenerycznych i skórnych powrócił i 

ordynuje przy ul. Piekarakiej 15.

Rak założenia 1853
Dom bankotey i kantor wymiany 

pod firmą •
AUGU>T SCKEULEN3ERS ! SYN

Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dy 
rekcyi tralic. Tow. kred. ziemskiego, poleca 

PROMESY do ciągnienia 15 września 1897 na 
4 ’/0 lo*y węgierskie hipoteczne po zł. 2 wraz 

ze stemplem
Główna wygrana zł. 50.000.

i na losy Palffyego po zł. 4 wraz ze stemplem
Głowna wygrana 42.000 zl.

LOSY NA SPŁATY SiESIĘCJNE
pod .jak najkorzystniej szemi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" pre

numerat* roczna *lr. 1.70. na prowincji złr. 1.80

Łwńw 17 września. (Z Izby liandlowej).
Akcye za sz tukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zl. .m. k. 215.— do 218.—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 282 — do 280.—. Banku liypotecznego po 
200 zl. w. a. 380.— do 390.—. Akcye garbarni w Rzeszo
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 2L0. - .  Tow. budowy wa
gonów w Sanoku 25 ó.— do 265.

Listy zastaw ne za 100 z l : Banku hipot. galic.
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. 110.— do l i 0.70, 
4 i pół proc. los. w 50 la t 100.— do 100.70, 4 proc. los. 
w GO lat 9h60 do 97 30. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 100.50 do 101 20, Banku kraj 4 proc. los, w 57 lat 
97’50 do 98.20, Tow'. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Iem isja) 
97 80 do 98.50, 4 proc. los. w 43 i pól latach 97 40 do 
98-10, 4 proc., los. w 56 la t 97.10 do 97.80 ,

O bligi za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjuego 4 prc. 
97'80—98.50; Bukowińskiego fund. propin. 5’ proc. 10275 
do —.—, Kom. Bauku kraj 5 proc. (li em isji) 100.30 do 
101.—, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96.50 do 97.20, Pożyczki kraj 6 proc 103.— 
do — . 4 proc. z 1S91 r. 97.60 do 93.30, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 97.— do 97 70.

M onety. Dukatcesarski 5.61 do 5,71. Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimperyał 9.50 do 9.60. Rubel rosyjski 
papierowy 1.27-— do 1 28-—. 100 marek niemieckich 58.40 
do 58.80.

*aaH— a— bmę— — — — —
Wiedeń 16 września. N otow ania wieczorne. 

P rzy  zam knięciu g ie łdy  popołuduiowej stały  
akcye kredytow a na 36 1 0  >, węgierskie akoye 
kredytow e 3915 i, anglobanku 163.50, bankve- 
reiny 255 00, uu ioubauku 296.00, laenderbanku 
231.75, staatsbahny 340.62, lom bardy 85.—, 
elbethale 256 60, akcye tytoniow e 157 01, rim a 
260.50, alpiny 136.40, ren ta  m ajowa 101.95, 
ren ta  koronowa w ęgierska 99.55, losy tureckie 
64.60, m arki 58.73, ruble 127.25. 
wamammm mam b b m — b m m — — — —

BUCH FUC5ĄG0W KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniom 1 bpea 1897 (czas środkowo

europejski).

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Oskar Pilewski
osiadł we Lwowie przy  ulicy K opernika L 9 , 
I I  piętro i ordynuje od g. 3 —5 po południu. 
A m bulatoryum  chorób dziecięoych bezp ła tn ie  

od godz. 8 —10 przed  południem.

lekarz na klinikach w uniw. w Wiednia, Berlinie i Paryżu
O p e r a t o r

Ord. przy ul. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 3—5

P o c i ą g

Dr. Jan  Papóf i
sekundarynsz oddziału chorób skórny ih i weae y - 

cznych szpitala powsz. we l/w owie 
Ul. Piekarska 1. 4 I  piętro. Ord. od 8— 5.

Podziękowanie.
Doktorowi Emilowi Ladurowiczowi, lekarzowi w Tur-
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D i  Lwowa:
Z P o d w o lo c j .k  H  d w o n .e  P . d z .m o i i  
2  P o d w o ło c iy sk . * x  d w o n e c  g łów n y  
Z Kr*.k.owfc ( W J e d « « ,  B erlin a , W r a e U w it, War- 

•**•*7)! * O rłów *, C h ab ów k i, J u t a  prftet Ra*.
• z  ó w

Z Ick » n , (R o m a » B , B u k o w ia y , f lu i la ty n a  i K a łu iu )
Z J»ao*v*
Z T a rn o p o la  1 B ro d ó w  n»  d w o rz e c  P e d z a m a te  
Z Ł a w o e z n a g o  (E eiŁ tu , K ału sza , C hyr* w a l g t r j ja )
8  Tarnapola i B radów  na dw orx«o g łó w a y  
Z f  S o k a la  i R aw y raskioj
Z K rakow a. (W ia d a la , B er lift* , W r* o U w l»  WM*

•ta w y , •  O rłow a. F s k Iu )  C hyraw a  
Z Jarosław ia  
Z Janow a
Z K raków *, (W ied n ia . C habów ki, R aw y r ., Sam bara)
Za S k o lc fo  I Stryja , K ału sza  I C b yraw a.
Z O sern io w ieo . (R u m u n ii, t lu iia ty n *  ł K ału sza)
% P od w o ło ca y sk  B r o d ó w , K ep y«z yn iae , U u ■ łaty  na, 

na dworzan P odzam cze
*  Ppdwc4o*«;y*k. B rooów , K o p y ca y a ia c . B u sia ty n a , 

n »  dworzan g łów n y
%  SokaJa. B a itc a  t J arosław ia  p r a w  R aw ę ru*fc%
K R od w ołoM ysk  (K ijo w a , O d essy ) F a d w y so k ia fo ,  

B rodów , na a w o rza s  Pudzmmuza 
Z  leksua, (R n a ta n U , E u te ir y )
*  P ad w ołoczysk  (K ijo w a , O d e ssy ) , P o d w jso k ia fo .  

B ro d ó w  n a  dm orząc g łó w n y
Z K rak ow a, (W ie d n ia , B er lin a , W ra c ła w la ) , W ieli  

eak i, O rłew a. R ozw ad ow a, M adbrzazia Bambara 
I C h yraw a prztw P rzem yśl 

Z  Ja n a w a  ty lk o  w n ied z ie lo  i św ięta  
Z B rzuoho-^ ic od 2t> sierp n ia
Z K ra k a w a , (W ie d n ia . ^ ro sn ą . Iw o n ie z s , Rym anow a  

S a a o k a , Jaała orzec R ie tz  1 R aw y r przez Jarosław  
Z  B rzn eh ow ie  
Z Jan ow a
Z lo k a a , Suc-z* w y , Rado w ie c , N o wotiaH cy I Ł ału saa  
Z K rak ow a, ("W ładnia. B er lin a , W rocław ia , W*J- 

sc a w y ) W U lic sk l ,  R aw y ruskiej prz«* Jiaroeław  
O rłow a, M szany, J a sła . Kro»ua. Iw o n icza , R y .  
m an aw a, M szo L aborcza  p .z e z  Pr»eui>śl 

g  p a d w e ło u y a k  (K ijó w * , O d essy) B rodów , K ep y-  
• e y n ie c  ( P»dwyi*okiego na d w orzec  P o łb a m c z e  

2  lek a n , (R u m u n ii, S w o b e o y  r ., Hu*i . tyn a , ł o z o w y )
K S adw *łocr,ysk , (K ijo w a , O d essy , B red ów , K op y-  

aey n ieo  t P e d w y sa k ie g o  aa  d w o rzec  g łó w n y  
Ze B k a le fo , S try ja  i Chyr- w a  
Z  Ł a w  o w a *  gr (P e sz tu )  S tryja  I K ałus* a

*e Lwou a :
D o K rak ow a (W ie d n ia )  C h y rew a , Sam bora, R e*-

w td o w a , J^adbrr.ur.ia, S an ok a , R ym an ow a, Iw o -  
młoza, k r o sn a , R aw y ruskiej  

D* Ł a w o c z a e fo  (M unkaoza. P oaztu ) C h yrow a  
Cło P od w ołoorysk , B rod ów  P ed w y sn k irg n  z  d w . c l  
D« le k a n , Jas*, B u karesztu , K ozow y S u o*»w y  
Do P odw ałyc*  , B rodów , Pud w ysok iego  t  P e d i.
Do lo k a * . KorbamenÓ H u alatyca , N ow osieD cy , Ber- 

bom etu , K adow iec I S u  z*-wy 
D o K rzkow a (W ie d n ia , W ro c ła w ia . B er lin a ) R ec-  

w a d ow a, N adbrzezia  
D o  K ła k o w a , (W ie d n ia , W a rsza w y , B erlin a), S a a o 

ka, C h yrow a, Iw on icza . ' ym an ow a, S tr ó ie g e  i 
do Pe*atu

Do S k o łe g o , H reb en ow a, K ałeaza i Chyrow a  
D o S o k a la , R aw y ru sk iej. B ałzca i Jarosław ia  
D o Jan ow a
D o P ed w ełfjczysk , B; aaow  a* o p y * * y * łeer H uzia ty n*  

P ed w y so k leg o  z d w orca  gJów neg*
Do Podw ołeczyak . B r o d ó « . Pod** y »«k ie*o . K opyczy-  

ni:-e. l lu a ia tja a  z dw orca Podzam cze  
Do Irh.an (Ja**s, G ałacu. B u karesztu) K ezew y ,
Do Jau ow a ty lk #  w u lod‘A««le I św ię ta  
Do Podwołowzynk., B rod ów  % dwort-a g łó w a z g o  
D e PodW ''łaezy»k, B rodów  t  dw orca P ed ta m cz*
D o B rzucb ow io  w n ir-dziele i  św ięta  
Do O io m lo w i.0 , (R u m u n ii) ,  H u i lą ty o . ,  K»hi«»» I 

Ick an .
D o K r^ k o w t, W ied n ia , W r e cla w U , B erlin a . K aw y  

rnskl**j. U  I O babów k i
Da J * » * w a
D o  St- o leg*  i  tstryja  
Do Z im n ej w od y  
O e  P r z u 'h o w i« c  
De J a ie s ła w iz
De J& newa ty lko w  dmie pew szedm le  
Do K r*k ow a ( W ied n ia , W a rw a w y , ^ r o e ta w lf t ,  Bar

ii ua, P^ttztu) O rłow a przez T a n ó w  
Do S o k a la . R aw y ra^kiej 

o T z r n e p tl*  * dw orca g łó w n e f*
!>* Ław ocznwg* (P e sz tu )  C h yrew a ł K a h u sa  
D e T r r a o p e la  z dw orca H *dz*m rae  
D* Jan*w?i ly lk e  w *ied«Jelę 1 św ięta  
De Icksm (R u m u n ii) Huftiatyna, K a łu w a )
D e  K rak ew a (W ie d n ia . W arszaw y I B er lia a )O h a  

b ó w k i, R ozw ad ow a, C h y rew a , Rym anewm , Iw # -  
u ic za , Sameka i  Jaała  

D o  P e d w e łc c z y sk , p .red ów , K ep y esy n ie o  1 H tuia- 
tyna z d w eroa g łó w n e fe  

D e F cd w ełeca y sk , B rcdów , Jtepycaym iea I Hmalmty- 
ma s  d w er ta  F e d a z m eae

Uwaga. Czas średnio-europejski różni się od czasu 
lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czasu średnio-europej- 
skiego równa sie godz. 12 36 podług zegaru lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m. 69 rano 
objęte są tlustemi ramkami, — Biuro informacyjne c. k. 
kolei państwowych przy ul. Trzeciego Maja 1. 8 (Hotel 

j Imperial), udziela -wyjaśnień wBprtwach kolejowych, sprze- 
, dąje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozklAdy jazdy 

formacie kieszonkowym.
s w 7 c h  W  L . ,- _______  i. u i j c u .      | V  ” 7  J 7 -------- x j . i x z . i i w u .  p x z . y - i  wyleczenie dzieci z cieżkiei choroby, s k l a d & i a  n a i -  i
bek utworó P 7 czn4> I)rzyta,cza też kilka pró- teczna siła, z którą niezawodnie często spotykać się szło znow do zaburzeń. Sto pięćdziesiąt kobiet ] s e r d e c z n i e j s z e  podziękowanie."

  Asnyka w przekładkę niemieckim 1 ędziemy na scenie i na tern miejscu z obowiązku uzbrojonych w korom ysły  i żelazne pogrzeba- Adam i  Marya Koryikowit

polaauny

L isty  zastawne Towarz. k redyt, ziemskiego 
„ B anku krajowego 

„ „ B anku hipotecznego
Obligaiye te kupujemy 

sprzedajemy najkorzystniej
Sokal i Lilien

Dom  bankowy i kantor wym iany-



POWIEŚĆ
przez

E .  B R i D D O J .
(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingli),

PYROLBNĘ
jako najlepszy i najtańszy środek do 
oświetlenia budynków gospodarczych, 
gorzelń, młynów, -tartaków itp. poleca 
i utrtym uje na składzie główny zastęp
ca dla Galicyi i Bukowiny A W T O JŚ I 
K O F Ł E I t  Lwów ul. Brajerowska 14.

! ! ! N d w o § ć  d l a  p a ń ! ! !

„A. la yille de Pdris“ 
Gabryel Stark

otrzym ał ju ż  na porę obecną Ha- 
weloki, płaszcze, k u rtk i i ub ran ia  
do polowania styryjskie jafeoteż 
angielskie w najw iększym  wyborze.

Kantorzysta
wybitna siła, znakomity korespondent pol
ski, biegły w rachunkach, znajdzie zara; 

umieszczenie.
Zgłoszenia przyjmuje pod napisem Kan- 

torzysta Polak, Biuro dzienników i ogło
szeń Plokna, Lwów ul. Karola Ludwika 9.

GALICYJSKI
B A N K  K R E D Y T O W Y

piyjm tsje wkładki
Ra

IBS s l ą ż e o z k
i oprocentowuj© takowe

i jej pielęgnowanie
J P O R A D M K

kygieulGiny ftla w
U W A G I damy z towarzystwa.

TYTUŁY ROZDZIAŁÓW :
Piękność. Skóra i płeć. Oczy. Nos. Usta. 
Zęby. Włosy. Szyja i ramiona. Ręce i nogi. 

Układność i toaleta. Chód i postawa.

Cena 1 z łr .  —  Z p r z e s y łk ą  p o d , 
re k o m e n d o w a n ą  o p a sk ą  1  t i r .  1 5  ct.

Nakład drukarni narodowej Stanisława 
Manieckiego i Spółki — Lwów, Hotel Żorża.

Do nabyc ia ró w n ie i wo w szystk ich  księgarn iach .

J n i  n i e  m «  ś n i e c i  w  p s s e n i e y !
N u m y  D u p u y a  Ib a jo a  n a s i e n i a ,

radykalny  środek przeciw  śnieci w  pszenicy, jęczm ieniu, ku- 
kurudzy itd  , k tó ra  z powodu tegorocznego deszczu prawdopodo- i  
bnie w ystąpi. W ielokrotnie odznaczona, długo w ypróbow ana. |  

Do nabycia we w szystkich w iększych handlach żelaza, |  
korzennych i drogueryach w paczkach po 20 ct., 2 cetn. m etr. |  
=  250 litrów  i na  1 cetn. m etr. =  125 litrów , nasienia po 18 ct. |  

Prawdziwe tylko z ust;w wo ocŁronną marką „Kłos“ 
i pod niżej umieszczonym adresem: -

Chemiczne laboratoryiim Nmnci D u pu y i  Ska.
Główny skład u Marka Feuersteina Lwów, E. Frantza Tarnopol, W ład. Sj 

Bracha Tarnów, Jana Borysa Przemyśl, J . Mikuckiego w Krakowie, Szarskiego 
i syna w Krakowie, J . Schaitera i Ski w Rzeszowie.

l a t  i s t n ie j ą c y

handel towarów
w e ł m . 5  a  n  y c

pod firma

Lwów Ryńsk 33.
poleca czzrno kaszmiry, sze
wioty dla pań na suknie pra
wdziwe francuskie i angielskie

rocznie U. kc apnywuajew.

feflowogo i zwiercl&dłowogo
KUPFER & O LA SER
Lwów ul. Kaimiertotoska L 28  

polecają m  ujlapm wyroby 
k ra jo w e

J O Z & F A  K W I A T K O W S K I E G OGalicyjski bank kredytowy
począwszy od 1 lutego lhbO wydaja

4 ' / .  A s y  g n a ł y  k a s o w e
z 8 0 -d u io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  i

3 7,% tk s  *  g n « t y k a s o w e
z 8-dniowem wypowied*exuam; 

wszystkie zaś znajdująoa się w obiegu
47,7. A a y g n a t y  k a s o w e
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 

p yeią w d zy  od  d a la  I m a ja  1890  po 4°/. z 30-dnio
wym terminom wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 styoznia 1890.
U y r e J k c y a .

P m d ro k  s i t  będii* yłacnay.

m wnyatkiek jakośdacA 1 roamiarasb 
nr lamia

S zyby  se lin o w a (b e l( ija k ie )
SZKŁO DACHOWE 

kolorowa, matowa I w ttamiack,
c iM o  zwierciadło we

jak i lustra w ramach itp. 
• o k l e i ł a  s t w y e k  b u d ow li 
w y k a a a je  » ię  pod ^ w u u -  

•7«5 u a j i ta r& U R ib j  
I dliuont de rżeięsla szkła.Wielki wybór

Potrzebny zaraz

Kucharz
H A ł i O Ł A  B A Ł Ł i B A W A dobry na wieś na ordynaryę. L i

stowne zgłoszenia franko Kuska 
wieś, poczta Dubieoko, obszar 

dworski.

Poszukuję

2 wagi mostowe i 
prasę ręczną do siana talart ainia I mnrial

HFBBA1Ę

Alojzy Hubner
Lwów, Eynek 38.

Lwów ulioa H etm ańska liczba 
4, obok ouruerni Wgo Grossa

Studyum rolnicze
na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie.

Początek nowego roku szkolnego dnia 1 października kur3 
trzyletn i.

Obok w ykładów teoretycznych, ćw iczenia p rak tyczne i 
dem onstracye w pracow niach U m w ersy[etu i na polu doświad- 
czalnem  W  letniem  półroczu każdego tygodn ia w ycieczki do 
najlepszych gospodarstw  w okolicach K rakow a.

Program  studyum  rolniczego oraz rozkład godzin w y k ła 
dowych na najbliższe zimowe półrocze 1897 8 z wyszczegól
nieniem  w ykładających profesorów w ysyła zgłaszającym  się o 
to kancelarya U niw ersy te tu  bezpłatnie.

B liższych w yjaśnień udziela na żądanie D yrekcya stu 
dyum rolniczego.


